
We L w ow ie , — Sobota, dnia 29. maja, Rok 1897.
W ychodzi dw a razy  dziennie

z wyjątkiem niedzieli

rano o M z ,  V / 2 i posomauiu o M l  3.

P r e n u m e r a t a  w e  L w o w i e :
miesięcznie . . 1 zł. — ct.
z dostawą ck domu . . . .  1 „ 20 „
" dwukrotną dostawą do domu 1 ,, 30 „

P r e n u m e r a t a  n a  p r o ć i n u y i :
l i e s i ę c z u i e ....................  . 1 zl. 10 ct.

i. war talu ie . 3 „ 30
z dwuicroln; yynyika :

niesięcznie 1 zl. 36 ct.
wartalme ..............................4 „ — .,

P r e n u m e r a t a
w y n o f l ;

w Niemczech - miesięcznie 1 zł. 50 ct.
w innych krajach ., 2 — ...

O g ł c s z e n  a
{iriK .TAty )

la iedto #ier» petitowy ailic jjg* iwjwt 10 rt
N u m e r  p o j e d y n c z ą  :

W  a L w o w ie : N r Prciwsncył
w y d a n i a  ra n n e g o  . . 2 ct. 3 ci

w ie c z o rn e g o  . ? ,, 4 ,.
oi a  w y d a n ia  r a z e m  4 ,, i} ,.

Rę k o p i só w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N akładem  Spółk i w yd aw n icze j  we L w o w ie ,  Stow. zar z egr. poręką. WYDAWCA T A M S i . A  W  S Z O Z E P A N O W S K I . A d re s  „ S ło w a  P o ls k ie g o ”  • L w ó w , ul. K aro la  L u d w ik a  13. T ele fonu  Nr. 4-02

„SŁOWO POLSKIE"
wyhodzi

& r a z y  d z ie n n ie
rano o .“•od z. 71/*, p o p o łu d n iu  o godz. 3.

W ydanie ranne pizynusi  
Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie wiado 
mości z wieczornej poczty, ostatnie kursy giełdowe, 
sprawozdania teatralne, kroniką miejscową krajo­
wą i zagraniczną z ostatnich godzin, jakotez fa­

chowe artykuły z różnych dziedzin.

Wy danie wieczorne przynosi 
Obraz wypadków politycznym, artykuły w spra­
wach krajowych, obfitą kronikę krajową i zagrani­
czną, dwa fejletouy, depesze z dnia bieżącego, kry­
tykę teatralną, przegląd artystyczny i naukowy, 
najświeższe wiadomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami.

PreDunierata oa o h  w jhm a w no si :
W e L w ow ie:  

mit s ieczn ie  1 z l , — kw arta ln ie  3 /.]. 
Na prowincyi 

z jed n o ra zo w ą  w ysy łk ą :  
m ies ięczn ic  1 z l 10 et., kw arta ln ie  3 v,f. 3 0 c t .

z (Iwurazową w y s y łk ą :  
m ies ięczn ie  1 z l  3o e t ,  kw arta ln ie  4 zl

I n m c i '  p o j e d y ź c z y :
rannego wyuaiiia we Lwowie 2 centy 
popołudniowego „ 3 „

r a z e m  oba w y d a n i a  1 et.  
Zw ra cam y priyterri  uw „ q t , że dla uni ­

knięcia w zell.ich n ieporozumień ,  najlepiej jes t  
w ysy łać  pie l iądze j > r o s (  p o d  u d r e -  
s e m  ^ V < l i n i n i - i i i ’a .c .>  i  „ ! S  ł  o  w  u . 
1 *  o  1 s  I r  i  i ł  gr <>” , L  w  ó  w ,  pa«aż 
Hausmana .

L w ó w  2^ maja.

S ław n y  — raczej os ław .ony  — N ietzsche,  
boźyszi-ze dzłStffjSŁ.ej n iem ieckie j m łodzieży, 
w y i m ś h ł  teo rvę  o „ n a d e z ło w ie k u " ,  k lu ie m u  
w ,dno  dep tać  no g am 1 w sze lk ie  p ra w o  i w sze lką  
m ora lność ,  wolno m iażdżyc w szystk ich  iw szys l  
ko, k to  l co m u st oi.e w d ro d ze  do o s ią g n ię ­
cia jego  o sob is tych  ctdow. Od tego „nadcz ło-  
wieka* — do n a ro d u  wyższego nad w szys tk ie  
inne i m a jącego  takież s a m e  w o be# innych  
narouow  p ia w a ,  ju ż  t y k o  krok  je d en .  J e s t  to 
tiloz' fia pospoli tego  b a rb a rz y ń sk ieg o  g w ałtu  
zap raw io n eg o  jeszi nk pogardą ,  p ły n ą cą  z i>o- 
czuc ia  v. ła s t ir j  wyższości.

Że tak ie  pojęcia sz e rzą  się i p rzy jm u ją  
w śró d  m ło d s z 'g o  n iemieck.-  go pokolen ia ,  na 
w skroś zm ate ry a l izo c  a  lego. a  w d o d a tk u  j e ­
szcze  o szo łom ionego  o lb rzym im  w z io s te m  
niemieckie,,  potęgi o i c zasu  po g ro m u  F ra n c y i  
n ic dziwm  go Ale żeby z a r a z a  ta m.igła o g a r ­
nąć  um ysłv  w yższe,  ludzi którzy niegdyś w 
cz as ie  „wifi-ny w< lnośoi* stali w p ie rw szych  
szeregach  w alczących o praw o, o spiaw ledliwość, 
o w o lność  — to dziwniejsza .  T o  ju ż  dowodzi,  
że je że l i  u ludów  meszezę.-liwych i zgnęb ionych  
sz o w in izm  n a ro d o w y  je s t  dość w p ra w d z ie  
n a iu ra ln y m  i z ro z u m ia ły m ,  a le  zaw sze  cho rob l i­
wym ob ja w e m , to u na ro d u ,  k tó ry  w zb ił  się 
n a  wysoki na jw vzszy  s z c z e h t 1 polęgi p a ń ­
s tw ow ej  i zo rg a n izo w an i  j siły, sz o w in .z m  ten 
s ta je  się czynn ik iem  o b a la jącym  w sze lk ie  p o ­
czucie  p raw a ,  pon iża jącym  godność lu Izką 
czynn ik iem , który zaś lep ia  i de mm alizu,e.

H a n s  K udl ch !  J e d n o  z na ip iękn ie jszych  
n azw isk  roku  Im 18 W n io sk o d a w c a  zn ies ien ia  
p a ń s z c z y z n y  i u w ła s z c z e n ia  ludu, w S e jm ie

u s ta w o d a w c z y m  ra k u s  nn. J e d e n  z p ie rw ­
szych sze rm ie rzy  wolności i d■•inokr.itvcznej 
ró w n o ść  przy jacie l F ra n c is z k a  Sm olk i  i 
A dolfa  F ischho fa !  Goż się z niego z ro b i ł o  po 
5 0  la ta c h ?  M 'ę sz a  się na  s ta ro ś ć  do / p o r u  o 
r o z p o r z ą d z e n i  ję zy k o w e  w sposób  dmvo lżący 
takiego zaś lep ien ia ,  jukie zrodz ić  m oże t y lko  
sz o w in izm  narodow y, w ielkiemi z w y c ię s tw am . 
i w zro s te m  potęgi n iem ieck ie j  oszo łom iony .

D ziennik ,  z a m ie szc za ją  list K u d l ic h a ,  
w k tó rym  o b u rz a n ie  z pow odu  ro zp o rzą d zeń  
językow ych  łączy “ię z w y ra za m i w strę lne j  
pogardy dla w szys tk iego ,  o nie je s t  n iem ie-  
ck iem .

. l iozpo rządzen ie  ję zy k o w e  d la  Czech —  
p isze  k u d l ic h  —  je s t  b e z p o ś red n im  ciosem  
w  serce, j e s t  o z n a jm ien ie m ,  że od tąd  A u s try a  
ma p rze s tać  być t e i n , czem  od ty s iąca  la t  
była, n ie m ie ck ie m  p a ń s tw e m !  Źe w p rz y sz ło ­
ści nie Niemcy, a le  Polacy, Czesi,  ś ło w e ń c y — 
tna ją  hyc p rzo d u ją cy m i n a ro d a m i .  W y w o ła n e  
tern w śród  A .em ców  o b u rz e n ie  d o w o d z i ,  że 
r o z m in ą  oni w aż n o ść  i zna cz en ie  tych rozpo 
rządzeń .  Spodziewa* s ię ,  że tn p o w sz e c h n e  
o b u rz e n ie  t r w a ć  b ę d z i e , dopók i nie u p a d n ą  
te z łowrogie  r o z p o rz ą d z e n ia  i nie będzie raz  
na zaw sze  u z n a n a  p rzo  lu jąca  rola n ie m ie ­
ckiego ję zy k a  ja k o  p ańs tw ow ego .  P rz e  I ten i—• 
nie n ip ie  spokój powrócić. Sprawni ta m us i  
raz  g n i 'Ł o w n ie  być z a ła tw io n a  . D otąd m ożna  
j s z -z e  z a u to re m  się spierać,  iii >żna poleini 
zow ać z tym fałszem  h is to ry c z n y m ,  że A u ­
s t ry a  od ty s iąca  lat L \ ła  p a ń s tw e m  nie tnie • 
ckiem , — ale m e m ożna  zaprzeczyć ,  że a u to r  
t rz y m a  się je szcze  w przyzwo itych g r a u R ic h .  
Ale z a ra z  po tem  {dsze:

N iem iec je szc ze  zaw sze  coś znaczy 
le s t  on c e l e m  d l a  s i e b i e ,  a n i e  c y w i ­
l i z a c y j n y m  n a w o z e m  d l a  r a s  d u ­
c h o w o  i f i z y c z n i e  z a m i e r a j ą c y c h ,  
i n i e p r o d u k c y j n y c h * .  ( Is t  Se/bstzireck  
f u r  sich icnd nic/d G ulturdunger f u r  yedstig 
un d  phgtikJt ahsterben d e , unproductke- R u  ten).

I  oto m a m y  „den i ‘•bennens/hrnli 
p rzen ies ionego  na ca ły  na ró d  n iem iecki p rzez  
je d n e g o  z os ta tn ich  s / .e rm ie rzy  w olności z r. 
1848 Dla N 'e tzscliego - K u d lic h a  nie is tn ieje  
p o lska  l i t e r a tu ra  i s z tu k a ,  k tó ra  w śród  nftj’ 
t ru d n ie js z y c h  po litycznych  w aru n k ó w  poduio-  
s ła  się do p ie rw szorzę  tnego z n a c z e n ia  tak  
że ten  jei w zro s t  jes t  p ra w d z iw ie  cu d o w n y m  
ob ja w e m  żyw otnośc i  n a ro d u  —  d la  niego 
m e  is tn ie ją  z n a k o m d e ,  p rzez  ca ły  u c z o ­
ny św yt e t n p e j s k i  u / .nane zasług i P o lak ó w  
na polu un leiętiiości i n a u k  śc is łych  - dla 
niego nie istniei© fakt u d o w o d n io n e j  w si ód 
najc ięższych  p rze ś lad o w a ń  siły odpornej  n a ­
rodu  po lsk ieg o ,  k tó ra  n a jp o tęż n ie jsze  w sro 
dkow ej L m o p ie  p a ń s tw o  sp o w o d o w a ła  do 
zupe łn ie  w y ją tk o w y c h  rep resa liów . D la  niego 
is tn ie je  tylko N iem iec  ais Selbstzw eck , a  my... 
to rasa  n ie p ro d u k c y jn a ,  fizycznie i duchow o  
z a m ie ra ją c a  1

Z nam y  my w a s z ą  duch o w ą  w yższość!  
Z n a m y  j ą  z czasów , kiedy w asz  w łasny  poe ia  
p isa ł  o w as,  że , -nne  narody  t r z e b a  t rzy m ać  
na ła ń c u c h u  — N iem cy  są  n a ro d e m  lokajów  : 
,.?/(«/! kann  si* f r e i  h eru m la u fen  lasseiF  — 
z czasów , k iedyście  byli w n aszym  k ra ju  cen 
no ram i i po l ioyan tam i i dozo rc am i w ięz ien ia  
i k a t a m i  tych, co d la  w olnośc i  ludu  p racow a li  
i znosili k a tu sz e ,  zan im  je sz c z e  H a n s  K udlich  
mógł s ta w ia ć  w n iosek  o u sa m o w o ln ie n ie  i 
u w łaszc zen ie  w łośc ian .  T a k ą  była w ówcza* 
w asza  w yższość  d u c h o w a  — i taki k ie runek  
p ro d u k ty w n o śe i  waszej rasy. A kie iv czasy  i 
s to sunk i się zm ien i ły ,  kiedy m ie jsce  bm ro k ra -  
Lycziio-absolutnych lz ą d ó w  zajęły k o n s ty tu ­
cyjne,  kiedy s k u tk ie m  tego nu uf ikn ieu ie  ko  
nifcczme, m u s ia ły  n a ro d o w o śc i  p oczuć  się 
w sw oich  p ra w a c h  — c a łe m  w asz em  d ą ż e ­
n iem  było tak ie  s fa łszow an ie  k o n s ty tu c y d ia -

lizm u, ażeby  on  w am  był n a rz ę d z ie m  do 
u t r z y m a n ia  p a n o w a n i a  — a d la  innych  
bvł ty lko  p rzyzw o i tszą  pozo rn ie  fo rm ą  n a r o ­
dow ego ucisku. I znow u  wmsza w yższość  d u ­
chow a* ob jaw iła  się ja k o  czynniK anticywuh- 
z icy jn y ,  bo ta m u ją cy  sw obodny  rozw ój sił 
na ro d o w y ch  , jako  czynn ik  an t iw o lnośc iow y  i 
w s te c z n i ,  bo m e m asz  w olności tam , gdzie 
j e s t  p a n o w a n ie  je d n e g o  n a ro d u  nad  drugim . 
A kiedy kon ieczność  histo. yczna za c z y n a  doj 
rzew ać ,  k iedy się  sp e łn ia ć  z a c z y n a  to, co 
w p a ń s tw ie  ró z n o n a ro d u w e m  je s t  n ie u n ik n io ­
ną k o n se k w e n c y ą  konsty tU"yon,. l izm u: u zn a ­
nie j iraw  i odrębnośc i  n a ro d o w y c h  —  to w a ­
sza  „w yższość  du ch o w a*  zdoby ła  się ty lko  na  
p o g a rd ę  w obec  tych, k tórzy  s topn iow o  i po ­
woi. o d zy sk u ją  z a b ra n e  im p r a w a  i na  bez- 
|>rzykładne w dzie jach  konsty tucy jnych  b ru ta l  
s tw o  p a r la m e n ta rn e ,  k tó re  ju ż  dzisiaj s ta ło  
się p raw dziw ie  g ro źn e m  dla sam ego p a r l a m e n ­
ta ry z m u .  T ą  p o g a r d ą  i tern b r u ta l s tw e m  nie 
os iągn .ęm e celu. Z ła m ie  w as h is to iy c z n a  ko­
n ieczność ,  z ła m ie  o b u rz e n ie  w szys tk ich  ludów  
au s try a ck ich ,  k tó rych  n a jży w o tn ie jsz e  in te resy  
w a sz e m  obocnem  p o s tę p o w a n ie m  z a p r z e p a ­
sz cz ac ie  — z ła m ie  w as  ten  w Austry i s i ln ie j­
szy, niż gdziekolw iek czynnik , w k tórym  s t r e ­
sz c z a  się p a ń s tw o w e  poczucie ,  a k tóry w ie 
to doskona le ,  że w A u s try i  ż a d n a  n a ro d o w o ść  
n ie  m oże  b i ć  r Selbstzw eck f u r  s k W ,  bo to 
p ań s tw o  tylko h a rm o n i ju e m  pożyciem  i w sp ó ł­
d z ia ła n ie m  ró w n o u p ra w n io n y c h  na ro d o w o śc i  
inuże byt swój za ch o w a ć

To też chw ila  o b e c n a  j e s t  d la  A ustiy i  
n a p ra w d ę  h is to ryczną  T u  ju ż  n ie rozchodzi 
się  o ten  lub inny  rząd ,  o byt gab ine tu ,  o 
kw es ty e  w ybrn ięc ia  clmćby na chwiię z p a r ­
la m e n ta rn y c h  t rudnośc i  — tu  idzie o to, czy 
A u s try a  m a  dalej w aru n k i  by tu  sw ego o s ła ­
biać w bezow ocne j w alce  p rzec iw ko  tem u,  co 
je s t  dla niej n a tu ra ln ą  h is to ry c zn ą  konieczno  
śoią, czy też m a raz  p rzec ie  byt swój o p rze ć  
na  jed y n ie  dla niej zd row ej p o ds taw ie  praw 
n a io d o w y c h  i sam o rz ąd u .

Prasa obca o Mickiewiczu.
Z a n e w n e  sk u te k  to roku  jub i leuszow ego  

i podję lych  w W a rsz a w ie  s t a ra ń  o w z n ie s ie ­
nie pom nika  d la  Mickii wicza, że imię n a ­
szego w ielkiego w ieszcza  za c z y n a  być od p e ­
w nego czasu  c o ra z  sz e rze j  p o w ta rz a n e  m e- 
lylko na szpa l tach  p rasy  poLkie j,  a le  i obcej.

N a tu ra ln ie ,  obok w zm m n ek  i sądów  spra-  
wiedliw y.cb i s łu sznych ,  nie b rak  t ak że  „sy­
ków7 w ężow ych*, b iorących  ź ród ło  czy to w p o ­
li tycznej an im "zy i,  czy też  w pRobistej niedoj 
rza łośei um ysłow ej i m ora lne j  k ry tyków . D ość ,  
że p rzY pom niem i omaw iany ju ż  przez  nas  pa  
ro k ro tn ie  a r ty k u ł  p. F ra n k i  w w iedeńsk im  ty ­
godniku I ) k  Zbit

Ogoł nasz  osądził ,  ja k  należy, ten  pełen  
l>eifidyi a r t y k u ł y  a obecn ie  z p rzy jem n o śc ią  
za zn a cz y ć  należy, iż w tym sam ym  W iedn iu ,  
o d zy w a ją  się głosy p ro te s tu ją c e  przec iw ko  
paszkw ilow i.  [ tak  n a jp ie rw  w jednem  z p ism  
codz iennych  w iedeńsk ich  u k a z a ł a  się o d p ra w a  
lw ow *kiem n apos to łow i radyka lizm u ,  a o b e ­
cnie sam  tygodnik  Di'e Z r it u m ie sz c z a  obszer  
ną  i pięknie n ip is an ą  odpow iedź  p. H e n ry k a  
M ona ta  n a  e lu k u b ra cy ę  F ra n k i .

H M una t  n a z y w a  uwagi i myśli d ra  F. 
is to tn ie  „lieretyckiemi'* d la tego głownie, że 
u chyb ia ,ą  c n e  poecie, który bvł w sam ej r ze ­
czy ,.p io n ie rem  wolności i b r a te r s tw a  ludów  \  
Z ap y tu je  dalej F ra n k ę ,  czy is to tn ie  ob jaw om  
ze p su c ia  po litycznego były i legiony polskie 
i p a t ry o tv e z n e  po św ię ce n ia  n o iaków  i ca ła  ich 
podn ios ła  w a lk a  o w olność  d la  siebie i i n ­
nych, a ro z e b ra w s z y  szczegółow o n a jw a ż n ie j ­
sze utw7ory M ickiewicza, jH zecbo lz i  o s t a t e ­
czn ie  do takiej k o n t lu z y i :

24) MAMONA.
P  O W  I E  Ś Ć

przez

W a , l e r v < ;  t \ i  m.r r e r i t ó .

fOirt: ■!( fU \
—  P a t r z  — za w o ła ł  W .lhelm, co twoja 

ż o n a  o d e b ra ła  p rzed  ehw llą.
P o d sze d ł  ku  n ie inu  i za s ło n i ł  go sw ą 

w i t lk ą  postac ią  lęka jąc  się, ażeby  się p ie rw ­
szym  s ło w e m  m e zdradził.  D obrze  uczynił 
bo R udo lf  za ledw ie  z a t r z y m a ł  n a  u s ta ch  
ok rzyk  „A co, m e  m ó w i łe m :*  O p a m ię ta ł  się 
je d n a k  szybko  i u d a ł  n ie zm ie rn e  ździwdenie.

— Co to  być m o ż e ?  — p o w ta rz a ł ,  n b ra  
c a ją c  lis t o d e b ra n y  n a  w szy s tk ie  sLrony.

— T a k !  co tn być m iże .’ j)0cbvvyciła 
L o ra ,  zb l iża jąc  się do mego i p a t rz ą c  mu 
w oczy badaw czo ,  ja k b y  u niego s z u k a ła  wy 
t łu m ac ze n ia .

— Należy się p rz e k o n  ć zaw y ro k o w a ł  
W ilhelm .

R a d a  by ła  p r a k lyczną. N a  drugi dzień 
Rudolfow ie dow iedz ie li  się w banku  h a n d lo ­
w ym . iż su m ę  na  imię L o ry  złożył m ecenas  
X  w ra z  z te s t a m e n te m  s try jecznego  jei rlz-ad- 
ka ,  k tórego w a ru n k o m  s ta ło  się  zadość.

L o r a  była jaKby u d e rz o n a  g rom em
P rzysz ło  j'^] na mysi, że g i y b y  odziedzi 

czy ła  te  p ien iądze  w czasie  w łaśc iw ym , życie 
je j  posz łoby  o d m ie n n y m  torem  A je d n o e z e  
śn ie  zapytywmła sam ej siebie, ja k ie m b y  b y ło ?  
M oże s ta  an o b y  się j ą  w yzyskać ,  może p o ­

sz łaby  za  takiego, coby d b a ł  o grosz tylko. R u ­
dolf p rzyna jm n ie j  ko ch a ł  ją  b ez in te re sow n ie ,  
dla niej sam ej.

P o jecha ła  z m ężem  na  grób dz iadka  S ta ł  
n a  n im  p ros ty  krzyż, t r a w ą  carosły. Uklękła 
i m odliła się g rąco  za  jego dus/.ę

Należy tu piękny pom nik  w ystaw ić  - 
w o ła ł  uszczę- .li .\ionv Rud >lf —  [Ją Iż sjiokoj- 
n a ;  już ja  się  t< iii za jm ę Nie za j io m n ia ł  o 
tob ie  i tny o nim nic zano rna iem y  Rudolf 
t ry u m fo w a ł  wobec brata , k tóry  m us ia ł  m u 
przyznać ,  źe lud - ie tu te js i  są  dz iw m , źe ich 
wcale nie ro zu m ia ł  i źe b ra t  był w ielk im  dy 
p lo m a lą  P rz y zn a w a ł  mu z re sz tą  m  t i l ko 
e h ' l a ł  tak byf u r a d o w a n e .

k a p h a u z o w  ie mieli kupn eką u •zeiwofć. 
S u m a  L o ry  zos ta ła  z a m s a n ą  na jej imię i o na  
s a m a  s ta ła  się w spó ln iczką  firmy. P o łożen ie  
je i  jednak  w d o m u  m ęża  nie zm ien i ło  się 
z lego pow odu .  iMąż kupił |ej kosz tow ny  g a r ­
n i tu r  z ru le t iow  i b ry lan tów , za jiew n .a jąc ,  że 
to w oale nie z jo| m a iątk ii  i że on  tym ma 
ją tk le tn  a d m in is t ro w a ć  będzie ja k  najlepiej,  
ale m e jm w iększył sum y, przezn.icznrrej na 
d o m o w e  w ydatki ,  am  nie od dał jej kiuc/.ow od 
|dw m ev  T1 nom ina łu  się o kie.szoukowe jjienią- 
dze, Rudolf  odpow iedz ia ł  ze sm eehem . ab  
s ta n o w cz o  :

— . lestes  m arn o t ra w  nicą w iesz  o tern 
sa m a .  Na eo ci p ien iąd ze?  G dy będziesz 
czego chc ia ła ,  m nie  powiedz. Inacze j ,  choć je ­
s teś  w spóln iczką linny ,  chc ia łabyś  psuć n am  
robotników’, ale n ie  pozwolim y n a  to.

L o r a  na leg a ć  n ie  um ia ła  i zo s ta ła  tak ,  
j a k  daw nie j ,  ubogą  w ś ró d  swego bogac tw a, 
bez m ożnośc i  z a d o w o le n ia  dobrego  se rca-

>11) I» w n — im ■wirM ro w in g eggnwggjy

I rzecz  dziwna, czu ła  się tuta j obcą, ja k  d a ­
wniej.  W  głębi je j  istoty były ja k ie ś  uśp ione 
s iły , k tóre  b u n to w a ły  się co raz  w yraźn ie j  
przeciw  doli. M iała chw ilam i to uczucie ,  jakby  
ż r ł a  życirnn jiodw ojuem , jakby osob is tość  pani 
K ajd iauzowej s ta n o w iła  coś n a  k sz ta ł t  c iężkiej 
sza ty ,  pod k tórą  krył ■ się d a w n a  Lora .  T a  
L o ra  sk a rż y ła  się czasem  i p ła k a ła  cicho, ale 
pani K a p h a n z o w a  nie dozw a la ła  Izom i s k a r ­
gom w ybuchnąć .

Mulski był b a rdzo  zajęty, p rzy g o to w y w ał  
się do egzam inową więc h u m o r  jego  bvł g o r ­
szym. niż zv ykle. J a k  na złość n a tu ra  u sm ie  
c h a ła  się wSzysikietwi p o w a b a m i w iosny, j e ­
zioro  m iało b łęk itne  odblaski W łoch, a  św ie -  
żosi gór i l isów nęc iła  w śród  jialącego s lonca.

W ięcej niż zwykle, p rze k l in a ł  po litechnikę 
zły los, kttiry go do mej zapędził .  W łaśnie 
n . ie h m n r z o ip  w raca ł  do siebie, n iosąc  pakę 
książek  i tu d a t  gdy sp o tk a ł  Stusię. 0*1 p e ­
wnego czasu  spo tyka ł  ją n iem al cod z ie n m e ,  
bo zna ł  godziny w y k ł td o w  w uniw ersy tecie ,  
k tórych  s łu c h a ła  i s ta ra ł  się  być n a  je j  d ro ­
dze. K rok jej, j a k  zwykle, był szybki i e n e r ­
giczny, tw a rz  m ia ła  ożyw ioną , polkiezk różow e 
i j a k i t ś  błyski w oez.-a b, kLóre go uderzy ły .

Z a t rz y m a ł  się  z uk ło n e m , o n a  p rz y s ta ­
nęła. T o  także  z ta rzało  się codz ienn ie .  A roz­
m ow y były co ra z  d łuzsze .  Niekiedy o d p r o w a ­
d za ł  ją  do dom u, cz asem  obo je  robili z ko le­
gam i wycieczki zam ie jsk ie .

— P a n i  m a  j a k ą ś  r a d o ść  -  z a w o ła ł  —  
w idać  to za raz .

— O o! —  z a ś m ia ła  się  —  tak ich  rado-

„T ak  jes t ,  1’olacy czczą M ick .ew icza,  ja k o  
sw ego na jw iększego  b o h a te ra  d u ch a  i m a ją  
z u p e łn ą  s łuszność .  J e d e n  z n a jw iększych  po ­
e tów  w szys tk ich  epok  i j e d e n  z n a js z la c h e t ­
n ie jszych  ludzi,  k tórego ca łe  życie było w alką
0 w olność  sw ego ludu w p ie rw sz y m  rzędz 'e ,  
a także  o w olność  całej Kuropy; mąż, k tóry  
żył i u m a r ł  w bmdzie, pon iew aż  w ie rny  był 
zaw sze  sw y m  zasadom , k tó ry  w pierw szej 
młodości p rzy p łac i ł  sw e  p rz e k o n a n ia  w ięz ie­
n iem  i d ep o r ta c y ą ,  a  j e d n a k  w7 w ięz ien ia
1 w Rosyi, a  po tem  na w y gnan iu  w P a ry ż u  
z a w sze  w s trz ą sa ł  okowy, do tychczas  je sz c z e  
g n io tące  ludy, — laki człowiek zasługuje  bez 
w ą tp ien ia  n a  n a jw yższą  cześć  i uw ielb ien ie .

W  a r ty k u le  I w a n a  F ra n k i  o są d zo n y  z o ­
s ta ł sarn F r a n k o  i jego  k ry tyczny  sąd .  a  nie 
A dam  M ickiew icz,  o k tó ry m  o d d a w n a  ju ż  z a ­
p ad ły  w yroki tak ich  osobis tości ,  ja k  Puszk in ,  
U liland, L a m m e n a is ,  M ic h d e t ,  Quiner., G eo rge  
S and , M o n ta le m b e r t  i innych* .

=  W  F rem d. z 26 b. m. zn a jd u je m y  
a r ty k u ł  p. n. „Der D ichter des VerrathesL, 
p o d k reś lo n y  zn a n y m i d o b rze  i p rze jrzys tym i 
in ie y a łam i  D r, H .  v. H .  J e s t t o  odpow iedz  ua  
s ła w n y  i dziś ju ż  o s ław iony  a r ty k u ł  IwaDa 
F r a n k i  w w ied e ń sk ic m  czasop iśm ie  D ie Ze/i. 
A u to r  ro zp o c zy n a jąc  od do sk o n a le  dob ran e g o  
m o tta  . „Nie j a  tobie, lecz s p r a w a  sp raw ie  
odpowie* r ze czo w o  i z w ie lką  zn a jo m o śc ią  
l i te ra tu ry  europe jsk ie )  w ykazuje ,  jak i  tkwi 
n o n s e n s  w c h a ra k te ry s ty c e  M ickiew icza ,  ja k o  
apo logety  zd rady ,  — bo  o w sze m  w szys tk ie  
cy ta ty  F r a n k i  św ia d cz ą  że  w ieszcz  n asz  m ia ł  
tylko po tęp ien ie  i se rdeczn ie  o d c z u lą  p o g a rd ę  
d la  w szys tk ich  odstępców7 sp raw y  narodow ej. 
P rz e b i ja  się to w „ K o n r a d z ie  W allen rodz ie* ,  
w b a l ladz ie  o A lp u h a r z e  i j e s z c z e  potężnie j 
w w ie rsz u  „do m a tk i  Polki* T o ,  co w edług 
F r a n k i  p ię tnuje M ic k ie w ic z a ,  s tan o w i g łówny 
b la sk  au re o l i  jego.

D i.  H  v H . radz i  F r a n c e  n a z w a ć  S zek s­
p ira ,  „p o e tą  m ordu* ,  — gdyż jego  b o h a te rzy  
ą loo  s a m i  m ordu ją ,  a lbo  p a d a ją  o fia ię  m o r  
dów, —  a  S ch il le ra  z pow odu  W ilh e lm a  
T e l ia  g lo ry iika to rem  sk ry to b ó js tw  A u to r  py ta  
w końcu, sk ą d  się F r a n c e  w zię ła  ta k a  m a m a  
podejrzeń ,  czy ob łęd  l i t e rac k i?  P rzypuszcza ,1 
że n a  drogę n iezdrow ej o ryg ina lnośc i  p c h n ę ła  
F ra n k ę  po l i ty k o m an ia ,  a m ia n o w ic ie  n ie n a w iść  
do Polaków.

r  I  u Czechów  podniesiono gło3 prze­
ciw ko p. F rance.

W  je d n e m  z na jw yo i tn ie jszych  p ism  c z e ­
skich , Czasie, zn a jd u je m y  a r ty k u ł  p. t. „A dam  
M ickiewicz*, w k tó rym  ro zb ie ra  dr. H e r te n  
elukubiacyi* F i a n k i  i p o w ia d a :  „pod w z g lę ­
d e m  l i te ra c k .m  a rg u m e n ta c y a  F ra n k i  j e s t  s ła  
bu i n ie sp ra w ied l iw ą  w na jw y ż sz y m  stopn iu .*  
„W al len ro d * ,  zdan iem  d ra  H ,  j e s t  jed y n y m  
u tw o re m  M ick iew icza ,  gdzie sąd F ra n k i  m ógł­
by na  po zó r  zna leźć  p ew ie n  g ru n t ,  a le  tylko 
n a  pozor .  , W szęd z ie  indziej w dz ie łach  M i­
ck iew icza ,  o k tó ry ch  FTanko mówi, zd ra d a  
je s t  d ro b n y m  ep izodem  i bag a te lą  bez zna  
czen ia .  P rz e j rzy jm y  dz ie ła  S zy le ra  : „ In try g a
i M .łość",  „F iesco* , „D on  ( a r l o s - , „W al len -  
sz te iu*  i t. d. H eb la  J u d y tę * ,  dz ie ła  V rckii-  
ck ieg  i, / e y e r a  i t. d — a w szędz ie  z n a jd z ie ­
my z pew n o śc ią  tyle  z d ra d y  co u M ickiew i­
cza A le  przecież  nikt nie będzie tw ie rdz ił  
jakoby  u. p. J a r o s ł a w  W chln-ky był poetą  
z d r a l y !  T ak  s a m o  i Niemcy nie zna leź li  ani 
u Szylera ,  an i u H eb la  gloryfikacyi zd ra d y .

N aw et  p r a s a  r u s k a  — z w y ją tk iem  
flttlyt-zttHyna. guni F r a n k ę  za jego  w ybuch  
po litycznej nam ię tnośc i ,  l lu h jc za a y n  za to  p rze  
d ru k o w a ł  a r tyku ł . . .  bez k o in e n la rzy  ; w na 
s tęp s t-s ie  lednak , gdy dow iedz ia ł  się, że F iran ­
ko w ym yśla  i n a  R u s inów , s a m  go od są d z i ł  
od czci i w iary

—  Pra-*a p e t e r s b u r s k a  pisz. '  także  wiele
0 M ickiewi zu.

Z okoliczności p o w i ta n ia  w V u rszav  .e 
k o m ite tu  m ick iew iczow skiego , Sw iet zamie- 
a i ty k u ł  w s tępny  p ió ’a  n K o m a ro w a ,  u s i ł u ją ­
cy s c h a ra k te ry z o w a ć  życie wielkiego poety, 
„jako o b y w a te la  p a ń s tw a ,  ja k o  syna  kośc io ła
1 ja k o  poety-m yslic ie la ,  tw órcy  typów  a r ty s t y ­
czno  l i te rack ich  i es te tycznych .*  Artykuł n a ­
kreślony  bez zw iązku , dość b a ła m u tn y ,  pe łen ,  
że tak powiem y, a f i ry z tn o w ,  k tó re  nie w y n i­
kają  z p o p r z e d z o ą c y c h  uwag, an i nie łą c z ą  
się ze z d a n ia m i  n a 3 tę p u e m i;  sw oją  d ro g ą  ton 
jego  dość  sy m p a tv c zn y  i p rzychylny .

—  Z a to z k ą d in ą d  z a c z y n a ją  się ju ż  „p o ­
b ożne  den u n e y ac y e  p rzec iw  pom nikow i.

O to w Nołe. Wrern. u m ie sz c z o n o  kores  
pondencyę  z W a rsz a w y ,  w k tórej p. K toś  

1 (Niekto) w y ra ża  życzenie ,  ażeby  u ro cz y s to ść  
odsłon ięc ia  pom nika  M ick iew icza  n ie  im a ła  
c h a r a k te ru  „dem o n s tra cy jn e g o * ,  j a k  się to 
p rzy traf i ło  w K rakow ie ,  podczas  pogrzebu  
zw łok  poety n a  W aw e lu ,  gdy „o rk ie s trę  u b r a ­
no w kos tyum y  w ojska  po lsk iego  z r. 1 -30 
i gdy w p o ch o d z ie  u cz es tn .czy ły  d ep u tac y e  
44 z iem  po lsk ich ,  n. p. W o ły n ia ,  P odo la ,  
U kra iny ,  B iałe jrusi,  in f lan t .*

Dalej a u to r  tw ierdz i ,  że p lac K o n s t a n ty ­
now ski n a  K ra k o w sk ie m  P rz e m ie śc m  n ie  n a ­
daje  się d la  p o m n ik a  M ickiewicza

P rzy  tej sposobnośc i  p. Niekto, p rzy tacza  
hazardów  ne tw ie rdzen ie ,  iż f igura j e d n e g  > 
z 4 -ch  ew ange l is tów  w n isz ac h  kośc io ła  sw 
Anny w łaśc iw ie  w y o b raża  M ickiew icza! .. ,  W r e ­
szcie  ko resp o n d e n t  w y s tęp u je  z p r o je k te m . ,  
w zn ies ien ia  kap licy  p ra w o s ła w n e j  n a  p a m i ą t ­
kę p rz e b y w a n ia  m e tropo li ty  F i l a r e ta  w n ie ­
woli polskiej,  w baszc ie  kośc io ła  sw A n in  
i w m u r o w a n ia  tab licy  w do m u  dzis F r u in k in a -  
I lo tb e rg a  przy ul. K ró lew sk ie j  na  p am ią tkę  
pobv tu  tu P io tra  W ielkiego...

Szczególny to za is te  sposób  ucz cz en ia  
roku jub i leu sz o w eg o  M ick iew icza  S ięga on  
szczy tów  h u m o ry s ty k  tak satno, jak i tw-ier- 
d zen ie  o figurze ew a n g e l is ty  ; gazety w a r s z a w ­
skie  wykazałv  bow iem  iż figura ta  raz em  
z innem i u s ta w io n a  zos ta ła  w n iszy  kośc io ła  
w r. 1788, a  w ięc  na  10 la t p rzed  n a ro d z en ie m  
M ickiew icza .

Wiadomości polityczne.
C z e s k ie  d / i c n u i k l  o m a w ia ją c  o b s t ru k -  

cy jną  politykę N iem ców  w p a i l a m e n c e  w ie ­
deńsk im , u d z ie la ją  rz ą d o w i  w skazów ek ,  dla 
po łożen ia  k resu  obecnej n ieznośne j  *vtuacyi. 
N aród. l i s t y  r a d z ą  hr. B a d e m e m u ,  aby p r z y ­
s tą p i ł  ńo ro z w ią z a n ia  Izb y  poselskie j i z w o ­
ła n ia  n a  p o d s ta w a  r e sk ry p tu  cesa rsk iego  
z 1871 r. S e j m u  k r ó l e s t w a  c z e s k i e g o ,  
w sk u te k  czego w esz ła b y  w życie ó w cz esn a  
o r d y n a c j a  w yborcza ,  p ra w o  n a ro d o w o śc io w e  
i uk ład  z a w a r ty  m iędzy  K o ro n ą  a n a ro d e m  
czesk im  w sp ra w ie  r e s ty tu o w a n .a  p a ń s tw u  
czeskiego N a te n c z a s  now e p a ń s tw o  byłoby 
obok  Węgier i Galicy!  n a jp o tę ż n ie js z y m  fila­
rem  A u s try i  i na js i ln ie jszą  p o d p o rą  w olnych  
i z jednoczonych ,  na  p o d s ta w ie  ró w n o u p r a w n ie ­
nia , narodów7 N iem cy m e  krzycze l iby ,  ja k  
dzis ia j.  Z  re z y g n a c y ą  m usie liby  dźw igać 
ja rz m o  losu swego. Czy się zdobędzie  na  
tak  energ iczny  k rok  rząd  B aden iego  ? — py ta  
o rg an  M łodoczechów  W ątp im y ,  d la tego  rząd  
te n  run ie ,  a le  m e ru n ie  s łu s z n a  sp raw a  
Czech, a  n a w e t  p rzez  up ad e k  B adeniego  nie 
poniesie , .żadnej szkody .  F olitik  pow iada ,  że 
w obec  ślepej, rozig rane j  o b s t r u k c j i  lewicy, 
najlepie j p rzy sp ie sz y ć  i ta k  k n ie cz u e  ro z w ią ­
zan ie  sy tu a cy i .  L e w ic a  z a m ie rz a  kon tyn  o w ać  
sy s tem  n ie p rz e rw a n y c h  sk a n d a l i  n iecha j  przy- 
n a jm n ie ,  za m e  płaci.  J e s t t o  je d n ak  inożli- 
w em  w tenczas ,  gdy p r a w L c a  r o z p o c z n i e

ści n ikom u  z nas  te ra z  nie b ra k n ie  W ra c a n i  
z eg z am in u .

S k rz y w ił  się m im owoln ie .
— I  zd a ła ś  go pani św ie tm . . na tu ra ln ie . . .  

n a  szós tkę
— Nie wiem, s t a ra ła m  się — odpar ła .
P opa trzy ł  na  n ią  z p ra w d z iw e m  z d z iw ie ­

niem , w k tó rem  cz u ć  było odcień  litości.
- I pani to n a z y w a sz  r a d o ś c ią ?

—  J a  tego n.e p o w iedz ia łam .
W y c zv ta łe m  to w pam  oczach.

Z a s ta n o w iła  się.
— Może p an  dob rze  w yczy ta ł  — w y rz e ­

kła. R adośc ią  dla m nie  je s t  krok  każdy, 
zb l iża jący  m nie  do celu.

— W  takim  raz ie  je s te ś  pan i  b a rdzo  
szczęśliw a.

W ypow iedz ia ł  je j  raz to, co m ia ł  na  se r  
cu, a  uczyn ił  to z n ie u k ry w a n ą  goryczą, tak  
d z iew cz y n a  d ra ż n i ła  go sw o im  spoko jem , ener 
gią. pogodą. Z d a w a ło  m u  się n aw e t ,  że m u 
tym sposobem  u rąga .  D n a ,  nie d o m y ś la ła  się 
tego, je d n a k  odcz u ła  gorycz w głosie, sp o jrza ła  
j a s u e m i  oczam i i rzek ła  pow ażnie .

— S zczęś l iw ą!  T ud  tym  w yrazem , każdy 
rozum ie  co  innego. J e s i i  szczęśc iem  je s t  s p e ł ­
n ien ie  o bow iązku ,  m a sz  pan  s łu szn o ść ,  w tej 
chw il i  j e s te m  szczęś liw ą!

— T e ra z  i zaw sze  -  o d p a . ł  z p rzekąsem  
— in n ą  pani nie w idz ia łem .

Ona, nie o d p o w iad a ją c ,  sz ła  dalej,  z a w ró ­
cił się więc i s z ed ł  przy  mej.

—  P ow iedz  mi p an i  — z a g a d n ą ł  zn o w u  — 
co  to j e s t  o b o w ią z e k ?

— J e ś l i  p a n  n ie w iesz d o tąd ,  w y t łu m a ­
czyć n ie  potrafię .

— P a n i !  — z a w o ła ł  — to nie j e s t  o d p o ­
w iedz ,  j a  m ów ię sz czerze ,  nie chodzi ini o k o ­
m u n a ły  k u r s u ją c e  pow szechn ie ,  o ne  przecież  
pan i zadow oln ić  n ie mogą.

Z as tan o w ił  j ą  a k c e n t  p ra w d y  w  jego  
głos.e.

— Nie wiem , o  p an  k o m u n a łe m  n a z y ­
wa, —  sp y ta ła  z kolei, j a  sądzę ,  że n a z w a  
ta  s ta n o w i  w ygodny sposob  u w o ln ie n ia  się od 
tych, k tó re  n a m  c in ż ą ?  K o m u n a łe m  o s ta te ­
cznie jesl w szys tko ,  na  świecie , p rac a ,  z a d o ­
wolenie, z a r ó w n o  ja k  c z a rn e  myśli pesym izm , 
zd e n e rw o w an ie ,  a n a d e w sz y s tk o  ów w y ra z  
kon iec  w ieku, k tó ry  służy do u p r a w n ie n ia  
wsze lk ich  w ybryków , » w g runc ie  rzeczy  m c  
n ie oznacza .

— J e s te ś  pan i s u ro w ą  !
— C z e m u ?  Czy d la tego ,  iz rzeczy n az y ­

w am  po im ien iu ,  nie m a m  czasu  b aw ić  się 
na l icli e tykietą .  C odz ienne  obow iązh  , k tó re  
z a p e w n e  w patia  o cz ac h  są  k o m u n a łe m ,  m a ją  
d la  m n ie  rowme zn aczen ie ,  j a k  rzadko  t r a f ia ­
j ą c e  się w życiu i myślę n aw e t ,  że k to  tym 
p ie rw sz y m  nie podo ła  d ru g ich  n ie spe ł , , i .

W y p o w ie d z ia ła  to m oże  za ostro , ule 
M aUki n iec ie rp l iw ił  ją  sw o ją  m elancholią ,  
k tó rą  w duszy  n a z y w a ła  n ie d o łęz tw em  Utrzv- 
m yw ała ,  iż każdy ina p raw o  być s m u tn y m ,  
z d e n e r w o w a n y m ,  z n ie c h ę c o n y m ,  a le  tylko 
w wolnych  c h w ilac h  O k a ż d y m  obow iązku  
m ia ła  pojęcie  ż o łm e isk ie .  S p e łn ić  go trzeb.i, 
choćby  paść  na  s tanow isku .

!C- d. n.)

i i i  l i t a Liii, M nisia  l  i
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exodus. L e w ic a  z a m ie rz a  p o d k o p a ć  podw aliny  
kons ty lucy i ,  w ięc dobrze .

P r a w ic a  sp rze n iew ie rz y ła b y  się w łasnym  
trad y c y o m , p r a g n ą  p rzeszkodz ić  w alce  o kon- 
s ty tucyę ,  k tórej p rze z  dz ies ią tk i  la t  p rag n ę ła .  
G o J z in a  rozs trzygn ięc ia  u d e rz y ła ,  t r z e b a  ją  
tylko wyzyskać.

S t o s u n k i  p o l s k o - r o s y j s k i e .  Kow . W r., od 
p o w ia d a ją c  n a  p e te r s b u r s k ą  kn resp o d e n cy ę  
K ari/era  w arszaicskiego, z a zn a c z a ją c ą ,  że p r a ­
sa  p e t e r s b u r s k a  p rz e s ia ła  z a jm o w a ć  się s p r a ­
w am i po lsk iem i p isze, że poczuc ie  tak tu  
n a k a z u je  p ra s ie  rosy jsk ie j  za chow yw ać  się 
w y cz ek u ją co  p rz e z  c z a s  ja k iś .  Z a r z ą d  k ra ju  
p rze sze d ł  w zu p e łn u śc i  w ręc e  nowej ad im - 
n i s t r a c y i » d la tego  by łoby  dziś  p rz e d w e z e sn e tn  
s ta w ia ć  j ik ies  w yw ody  w tak  sk o m p lik o w an e j  
kw es ty i  ro sy jsko-po lsk ie j .  Z n a n ą  je s t  ty lko je j  
p rze sz ło ść ,  p rzy sz ło ść  zaś  je s t  n ie w ia d o m a  — 
m o ż e  o n a  być r a d o sn ą ,  a  m oże też być .smu­
tn ą .  A r ty k u ł  Noto. W r. wogóle n ie  daje o d p o ­
wiedz, n a  to, czego d o ty k a ła  k o respondencya .  
z a z n a c z a ją c a  oboję tne  zach o w an ie  s .ę p rasy  
ro sy jsk ie j ,  czem u  też Noto. H r. bynajm nie j  
nie p rzeczy .

U R  T . O wra in em  z e b ra n iu  g łów nego  
z a rz ą d u  h ak a ty s to w ,  jak ie  się odbyło  zeszłego 
po n ie d z ia łk u  w P o z n a m u  w  ho te lu  M yliusa, 
poda je  po zn ań sk i  Tagebła tt tak ie  szczegóły :

O prócz  cz łonków  ce n tr a ln e g o  z a rz ą d u  i 
ca łego  w y d z ia łu  p rzyby li  n a  zebi anie delegaci  
g ru p  m ie jsc o w y ch  z w szy s tk ich  (??) okolic 
p ro w m c y i  p o znańsk ie j  i P r u s  za chodn ich .  
Z u dz ia łu  je s t  T agebłatt zadow olony .  P rz e w o ­
dniczący  w ydz ia łu  p. K e n n e m a n n  z Kler.ki 
o tw o rzy ł  z e b ra n ie  o k rzy k ie m  n a  cześć  cesa rz a .  
N astępn ie  z a b r a ł  głos p. T ie d e m a n n  z J e z io ­
r e k  i z łoży ł sp ra w o z d a n ie  z dz ia ła lnośc i  b r a ­
c tw a  za  rok  ubiegły. W  da lszy m  ciągu  re fe ­
ro w a li  r a d c a  miejski W a g n e r  z G ru u z ią aza ,  
nau c zy c ie l  g u n n az y a ln y  dr. W a g n e r  i p. V oss-  
berg  z W ro c ła w ia  o p o s tę p a c h  (T)). jak ie  
b r a c tw o  zrobiło  w  d rug im  roku  sw ego is tn ie­
nia. Tagebłatt p isze, że z tych berychtfrw  w y­
nika, iz b r a c tw o  c ieszy  się w szędz ie  (?) w iel­
k ą  śy in p a ty ą  i zy sku ,e  sobie co raz  więcej 
p rzy ja c ió ł  (??) d la  tego, bu b ro n i  n iem ieckiej 
s p ra w y  narodow  Dj, tw orzy  fundusze  s ty p e n -  
dya lne  Up.

Z p r u s k i e j  I z b y  p a n ó w .  Na w to rk o w e m  
po s ie d ze n iu  p rusk ie j  Izb y  p a n ó w  hr. H u tte n -  
C zapski,  d o m a g a ł  się  od rządu ,  aby  w p o l­
sku h dz ie ln icach  s ta ra n o  się  o lepszy rozw oj 
s z k ó ł ;  aby w P o zn an iu  o tw o rz o n o  in s ty tu t  
h y g ie n ic z n y ; aby  s tw o iz o n o  szkoły  podof ice r ­
skie, do k tó ry ch  i dzieci polskiego pochodzę 
m a  m ia łyby  p r z y s t ę p ; aby  w dzie ln icach  pol­
sk ich  z a t r u d n ia n o  tylko nadzw yczaj uzdoln io­
n y ch  u rzę d n ik ó w .

O dpow iedz ia ł  m u książę  K an c le rz  : , Z z a ­
dow olen iem  k o n s t a tu j ę ,  że p o p iz e d n i  m ó w ca  
w ychodz i z z a ło ż en ia ,  iż w o c e n ia n iu  s to s u n ­
ków p a n u ją c y c h  w jego  o jczys tych  s t ro n a c h  
n ie  na leż y  s ta w a ć  n a  s tan o w isk u  n a rodow o-  
śc io w e m , (!) je n o  n a  s ta n o w isk u  p a ń s tw o w e m . 
J u ż  zesz łe j  z im y m ia łe m  spo so b n o ść  z a u w a ­
żyć, że Polacy  ży jący  w p row .ney i p o z n a ń ­
skiej wobec do b ro d z ie js tw  (?), j a k ic h  z a ż y ­
w a ją ,  ja k o  p o d d a n i  p a ń s tw a  u p o r z ą d k o w a n e ­
go, zo b o w ią za ń  s ą  także  do tego. aby czuli 
s ię  o b y w a te la m i  n iem iecko  - p ru sk im i.  Co do 
ję zy k a  p o lsk ieg o ,  — lo  zaw sze  byłem  tego 
z d an ia ,  że p a ń s tw o ,  k tó re  { rzyjęło obie n a r o ­
dowości ,  p o w in n o  s z a n o w a ć  o jczystą  ich mo 
wę. Ale p ie lęgnow an ie  m ow y  polskiej n ie  po ­
w inno  takiego p rz y b ie ra ć  c h a ra k te ru ,  aby od­
s t ręc za ło  od m owy n iem ieck ie j .  P rusk i  oby ­
w ate l  tylko w tedy  m uże  sw e obow iązk i oby ­
w ate lsk ie  sp e łn ia ć ,  lezeh  w łau a  ję z y k ie m  n ie ­
m ieckim .

Co do  s to su n k ó w  sz k o ln y ch ,  o k tórych  
p re o p in a n t  m ó w ił  to pan  m in is tó r  ośw ia ty  
z a p e w n e  za s ta n o w i  się nad  m m i.

Co do w yboru  u rzędn ików  od p o w ied n ich  
d la  po lsk ich  dzie ln ic  — to p rz y z n a ć  m u sz ę ,  
że is to tn ie  zasz ły  p o ż a ło w a n ia  godne  pom yłk i 
i na leży  być w tej m ie rze  o s trożn ie jszym , ale 
p an  m in is te r  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  n a jz u p e ł ­
niej s p r o s ta  z a d a n iu  sw em u.

I s t a w a  a n t i p r z e w r o t o w a  W o lnoknnser-  
w a ty w n a  f rekeya  w s e j m i e  p r u s k i m  w n o ­
si p ro jek t  n a s tęp u jące j  zm iany  w  rządow e j 
n ow eli  o s to w a r z y s z e n ia c h : A r t .  I  Z eb ran ia ,  
n a  k to ryeń  o b ja w ia ją  się  te n d en e y e  a n a r c h i  
s tyczne ,  so c y a l is ty cz n e  lub  ko m u n is ty czn e ,  
d ą ż ą c e  do o b a len ia  is tn ie jącego  p o rz ą d k u  sp o ­
łecznego — i g iożące  b e z p ie cz eń s tw u  p a ń s tw a ,  
m o g ą  - -  w ed le  §. 4, p r a w a  z r  1850 — zo 
s ta ć  po licy jn ie  rozw iązane .

T o  sam o  dotyczy  s to w a rz y sz e ń ,  przygo­
to w u ją cy c h  o d e rw a n ie  częśc i  k ra ju  od p a ń ­
s tw a  pruskiego.

N a tu r a ln ie  nie m a  m ow y o tern, aby  tak 
u l t ra - ie a k c y jn y  w niosek  m ia ł  s z an sę  u c h w a ły  
— n a w e t  w ju n k ie r sk ie j  izbie p rusk ie j .

S V n  I lo h c n l o l i o g o .  G ło so w an ie  syna 
kanc le rsk iego ,  księcia  A le k sa n d ra  H ohen lohe -  
go, w p a r la m e n c ie  r a z e m  „z ludźm i bez oj­
czyzny , c iągle je sz c z e  żywo je s t  kom en tow a-  
netn  w pras ie ,  a  w ko ła ch  k o n se rw a ty  wmych 
w ielk ie  w yw oła ło  rozgoryczen ie

Consero. Corresp. idzie n a w e t  U k  daleko, 
że v. żyw a ks A le k s a n d ra  H ohen lohego ,  aby 
z g ło so w an ia  sw ego  w y p ro w a d z ił  od p o w ied n ie  
konsekw eneye ,  j a k  to sw ego czasu  uczyn ił  
K siążę  C a ro la lh  — i za ją ł  te ra z  m ie jsce  po le ­
wicy p a r la m e n tu .

D o w cipn ie  o d p o w ia d a  na  to Freis. / t g . ,  
iż m im o na j lepszej woli książę  n ie  mogtby 
tego u c /y n ić ,  pon iew aż  na  lewicy nie m a  źa 
dnego  w olnego  m ie jsca ,  p o d cz as  k iedy  nu 
p raw icy  wiele  k rz e se ł  j e s t  p różnych ,  w sku tek  
k lęski k o n se rw a ty s tó w  przy w y b o ra ch  uzupeł-  
m a jąeych ,  a będz ie  ich p rzyna jm nie j  po łow a  
w o lnych  po przysz łych  w yborach .

L ic z b a  s o c j a l i s t o m , uczes tn iczących  
w ze b ra n ia c h  ner l ińsk ich ,  p ro te s tu jąc y ch  p rz e ­
c iwko u s ta w ie  o s to w a rz y sze n iac h ,  d o chodz i ła  
do IbO.dOO. T o  też p ism a  s tw ie rd za ją ,  że  m i­
n is t ro w i v. d. I iecke podz iękow ać  na leży  za  
to, iż socya l izm  co ra z  śm iele j p o d n o s i  te ra z  
głowę. Pose ł  B ebe l  z a p o w ied z ia ł  też  ju ż  na  
je d n e in  z ze b rań ,  że przy  przysz łych  w ybo­
rach  do S e im u  p o s ta w ią  socyaliści w ła s n y c h  
k an d y d a tó w .

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w D a n i i .  N a r e ­
szcie u d a ło  się królowi d u ń sk ie m u  zakończyć  
p rze s i le n ie  m in is te ry a ln e .  P a r l a m e n t  zn o w u  
r o z p o c z ą ł  ob rad y .  S te ru  rząd ó w  n ie  uchw ycił  
u l t r a k o n s e rw a ty w n y  E s t ru p ,  je n o  H ó r r i n g ,  
d o ty c h cz aso w y  m in is te r  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  
i robo t  publicznych . O b ją ł  on  te ra z  p rezydyum  
i tekę  f inansów. M in is t r e m  ośw ia ty  zo s ta ł  bi 
skup  a t h y r .

D o ty ch c za so w y  m in is te r  m a ry n a rk i ,  w ic e ­
a d m ira ł  R a o n ,  zo s ta ł  m in is t rem  sp ra w  ze- 
v tnę trznycn ,  a m in is t rem  wojny m .a n o w a n o  
p u łk o w n ik a  T u x e n .  G a b in e t  te n  je s t  p rz e j ­
śc iow ym  a g łów nym  jego  c e l e m : p o zyskać
I z b ę  d e p u to w a n y c h  d la  p ro jek to w a n eg o  eta tu  
f inansow anegu .

S p r a w a  K h o d e s a .  C hoc .aż  w szelk iem i 
s i łam i s ta ra n o  się od rzą d u  angie lsk iego  o d ­
s u n ą ć  p o d e j rz e n ie  o spó łkę  z I thodesem  w n a ­
padz ie  J a m e s o n a  n a  T ra n s v a a l ,  to  p rzecież  
— o ile się się  zda je  — w p a d ła  kom isya  
p a r l a m e n ta r n a ,  d la  z b a d a n ia  tej sp raw y  wy 
z n a c z o n a ,  n a  ś lady p o ro zu m ien ia  pom iędzy  
angie lsk im  u rz ę d e m  ko lonia lnym , a  „ a f ry k a ń ­
sk im  N a p o le o n e m ” . L ib e ra ln a  p r a s a  ang ie l­
sk a  u w a ż a  za  za c h w ia n e  s ta n o w isk o  lo rda  
C h a m b e r la in e 'a .  W p ra w d z ie  C h a m b e r la in  z e ­
z n a w a ł  w k o m .sy i  pod p rzys ięgą  —  ale jego 
z a p rzy s ię żo n e  ze zn a n ie  było w  sp rzecznośc i  
z z e z n a n ia m i  innych  św iadków . O czeku ją  
je szcze  w aż n y ch  b a rd z o  o św ia d c z e ń  Haw- 
k e le y ’a ,  londyńskiego a d w o k a ta  C h a r te re d  
C o m p a n y  i F lo ry  Selaw, w sp ó łp rac o w n icz k i  
T m e s a  w dzia le  sp ra w  kolonia lnych .

P a p i e ż  o K re c ie .  D o parysk iego  Tem ps  
d o n o sz ą  z R z y m u ,  że pap ież  w obec jednego  
z za g ran ic zn y c h  k a rd y n a łó w  ta k  się w yraz i ł  
o k w es ty i  w s c h o d n ie j : 1’r z j k r o  mi, iż część
europe jsk ie j  p ra sy  czym  m i z a r z u t  z tego, 
jd k u b y m  od p o c z ą tk u  kunflik tu  g re c k o - tu re ­
ckiego nic me uczy n ił  w sp ra w ie  obrony 
cyw ilizaćy i,  r e p rez en to w an e j  p rzez  G recyę .  
Z a w sz e  s ła łe m  s ło w a  pokoju ,  a le  n ie m o g łem  
n a r z u c a ć  s ię  ja ito  roz jem ca .  A  czyż m o c a r ­
s tw a  by łyby  zgodziły  się na  to. ab y m  był 
r o z je m c ą  k iedy odrzuciły  były propozycyę  
S u ł ta n a ,  a b y  K r  e t ę  o d s t ą p i ć  s t o l i c y  
a p o s t o l s k i e j ?

S t o w a r z y s z e n i e  „ L e  p e t i t  c l i a p e a u 1'. 
Pod  te m  n a z w a n ie m  zaw iąza l i  h u n a p a r ty śc i  p o ­
lityczny zw iązek  — n a  w zor  ro jal is tycznego 
s to w a rz y s z e ń .a  „bi. łego g w o ź d ź .k a “. Do c z ło n ­
ków z a rz ą d u  n a leż ą  k s iążę ta  M oskwy, W a gram , 
M ura t ,  de M orny i różn i a ry s to k ra c i  zaw d  nę- 
czający  N apo leonom  tytuły, godność  i m a ją tek .  
K s ią ż e  W ik to r  N apo leon  m ieszkający  w B r u ­
kseli d a ł  zw iązkow o  s w ą  ap roba tę .

S p ó r  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p ó łnocne j  
A m e ry k i  z J a p o n .ą  o p o s ia d a n ie  g rupy  wysp 
H a w a i ,  p rag n ie  A ng lia  w y zy sk a ć  w ce lach  
w łasn e j  zaborcze j  polityki kolonialnej.  W s p o ­
r ze  chodz i o dop u sz cz en iu  t  m ig ra n tó w  j a ­
p o ńsk ich  n a  w yspy  S andw ich .  O becn ie  
n a  tych  w y sp ac h  m ie sz k a  30.000 Ja p o ń c z y ­
ków, k tórzy tw o r z ą  t rze c ią  część  całej 
ludnośc i .  W ed ług  o b o w iąz u ją cy c h  t r a m a to w  
m iędzy  H a w a i  a  J a p o n ią ,  m a ją  robotn icy  j a ­
pońscy  w stęp  na w yspy sa n d w ich sk ie .  Mtojący 
obecn ie  u s te ru  w ładzy  rząd  repub likańsk i ,  
ob aw ia  się  og rom nie  w p ły w u  Ja p o ń c z y k ó w ,  
k tó rzy  u z y sk u jąc  n a  H a w a i  p raw o  o b y w a te l ­
s tw a  i w yboru ,  p rzy n o sz ą  do now ej ojczyzny 
m onarch icz r ie  usposob ien ie  sw ego k ra ju  r o ­
dz innego  i d ą ż ą  J o  p o łączen ia  |ej z c e s a r ­
s tw e m  ja p o ń sk ie m .  N a to m ia s t  r ząd ,  z p re z y ­
d en tem  D ole  n a  czele, s t a r a  się o wcie lenie  
H a w a i  do zw ią zk u  S ta n ó w  Z je d noczonych  
A m ery k i  pó łnocnej.  Do D a ily  Chronicie do ­
n o s z ą  obecn ie  z W ashingtonu , że kongres  
H o olulu (stolicy H aw ai)  za m ie rz a  zn ieść  
uk ład  em igracy jny  z J a p o n ią  i odda  w yspę  
Anglii,  aby się ubezp ieczyć  p rzed  n apadem  
Ja p o ń c z y k ó w .

b e p u t a c y a  h a w a ^ k a  k tó ra  się uda  na  
u roczys to śc i  ju b i l e u sz o w e  k ro low ej W ikloryi,  
n a w ią ż e  o d n o ś n e  rokow ania .

KORŁSPONDENCYE.
(L is ty  oryg ina lne S tó w a  Dolskiego).

K r a k ó w ,  2G m aja .
( D alszy  ciąg obrad H alnego zgrom adzenia  człon­

ków  T o w a rzys tw a  w zajem nych  ubezpieczeń).
Po odcz y ta n iu  z n a n e g o  ju ż  czy te ln ikom  

z re lacy i  te legraficznej s p ra w o z d a n ia  Rady 
nad z o rcze j ,  p rezes  p M ę c i ń s k i  p o d d a ł  pod 
g łosow anie  w niosek  o m ia n o w an ie  u s tę p u ją ­
cego d y rek to ra ,  p. H e n ry k a  K i e s z k  o w a k i e ­
go ,  h o n o ro w y m  k u r a to r e m  T ow arzys tw a ,  — 
W śród ok lasków  i p rzez  p o w s ta n ie  z m ie jsc ,  
ednom yśln ie  w n iósek  ten  Z g ro m a d z e n ie  z a ­

tw ie rdz iło .
Dr. K o n s ta n ty  L i p o w s k i  z a b ie ra  głos 

i w p rzydługiein ,  dosyć c h a o ty c zn e m  p r z e m ó ­
w ie n iu ,  p rze d e  w szys tk iem  w y ra ża  w ysoką  
cześć d la  p o jedyńczych  cz łonków  Rady n a d ­
zorczej ,  a  w reszc ie  ośw iadcza ,  iż m ieszkańcy  
m ia s t  ubezp ieczen i w T ow arzystw ie ,  n ie  są  
zadow olen i,  iż w y łączn ie  ty lko z iem ian ie ,  t j. 
w łaścic iele  dob r  w R adz .e  tej z a s ia d a ją  i na  
tok  d z ia ła ń  in s ty tuey i oni w y łączn ie  w pływ 
w yw iera ją .  Sposób  po w o ły w an ia  cz łu n k ó w  do 
tej Rady n azyw a nie w yborem , lecz nom ina-  
c , ą .  J a k o  re p re z e n ta n c i  m ia s t  z a s ia d a ją  w R a­
dzie tylko dw aj członkow ie ,  dz ia ł  zaś  życiowy 
w ca le  nie pos iada  r e p re z e n ta n ta .  P o ż ą d a n ą  
j e s t  także  z m ia n a  p ragm atyk i  s łużbow ej  u r z ę ­
dn ików  w k ie ru n k u  pos tępow ym . Ż y cz en ia  te 
i uw agi p rz e d k ła d a  m ó w c a  R adzie  z p ro śb ą  
o ich uw zględnienie.

R e fe ren t s p ra w o z d a n ia  Rady nadzorcze j ,  
dr. Wł. K r a i ń s k i ,  odpow iada ,  iż R a d a  n a j ­
chę tn ie j p rzy jm uje  i uw zg lędn ia  s łu s z n e  ży ­
czenia, w sza k że  podzia ł  n a  stany , w yrażony  
p rzez  p L ipowskiego, nie j e s t  w łaściw y, 
w R adz ie  bo w iem  z a s ia d a ją  synow ie  jednej 
m atki,  ró w n ą  d la  niej m iłośc ią  p rze jęc i  i bez 
w zgiędu, czy  s ą  z ie m ia n a m i ,  czy m ie s z c z a n a ­
mi, b ro n ią  i p i ln u ją  w spó lnego  d o b ra  i k o ­
rzyści

N as tęp n ie  w śród  ok lasków  p rze z  ak lam a -  
cvę za tw ie rd z o n o  w ybór  p rezesa  p M ę c iń ­
ski! go — rne zezw olił  on  w sza k że  n a  taką  
u ch w a łę ,  lecz w myśl s ta tu tu  za rząd z i ł  g ło­
so w a n ie  k a r tk a m i i o t r z y m a ł  220 g łosow  na  
224  g łosu jących . R ó w n io 1: p ra w io  jo d n o g ło ś n ie

z a tw ie rd z i ło  zg ro m a d ze n ie  wnioski R a d y  n a d ­
zorcze j ,  co do w yboru  w ieepri ze sa  p. W ło ­
d z im ie rz a  G n iew o sz a  i cz ło n k a  R a d y  p. S t a ­
n is ł a w a  H o m o lacsa .  W szyscy  w y b ra n i  p o d z ię ­
kow ali w k ró tk .c h  s ło w a c h  za Wybór, a p 
C zes ław  K teszkow sk i w yraz i ł  w d z ię cz n o ść  
im ien ie m  ojca i rodziny za  z a m ia n o w a n ie  p. 
H enryka K ieszkow sk lego h o n o ro w y m  k u r a to r e m  
T o w a rz y s tw a .

Z po rządku  n a s tą p i ły  s p r a w o z d a n ia  dy- 
rekcyi z poszczególnych  dz ia łów  insty tuey i,  
p o d an e  ju ż  p rze z  Słow o  w sw oim  czasie,

W da lszym  ciągu  u c h w a lo n o  n a s tę p u ją c e  
w n io s k i :

R a d a  n a d z o rc z a  zechce po d d ać  śc is łem u 
zb a d an iu  o b o w ią z u ją c e  s ta tu ty  i in s t rukeye  
T o w a r z y s tw a  w za jem n y ch  u b ezp ieczeń  i na  
na jb liższem  ogólnern z e b ra n iu  w y s tą p i  z o d ­
pow iedn im i w n ioskam i o u chw a len ie  zm ian y  
s ta tu tó w ,  g łów n ie  w k ie ru n k u  w zm o c n ie n ia  
rep rez en ta cy i  in te re só w  właścic iel i  fabryk i 
rea lnośc i  m iejskich ,  o raz  in te re só w  cz łonków  
dzia łu  życiow ego, a  to ta k  p rze z  ro zsz e rze n ie  
p r a w a  w yborczego  do R ady  nadzorcze j  i dy- 
rekcyi,  ja k  i p rzez  p o w o ła n ie  w iększe j liczby 
cz łonków  do g r o n a  te jże R ady , w re szc ie  przez  
u s ta n o w ie n ia  w iększej liczby odpow iedn ich  do 
z a s tę p s tw a  tych in te re só w  delega tów  T o w a ­
rzys tw a .

Bez względu n a  w n iosek  pow yższy , S t a ­
te ia m y  żą d an ie  zm ian y  §. 85 l . te ra  B i §. 89 
s ta tu tu  w tym  k ie ru n k u ,  aby  ogolne z g ro m a ­
dzen ie  w yb iera ło  s a m o  dw óch  lub więcej 
cz ło n k ó w  R a ay  n adzo rcze j ,  a nie, j a k  dotąd, 
za tw ie rd z a ło  ich tylko n a  p rz e d s ta w ie n ie  Rady 
nad z o rcze i

O ba te  ż ą d a n ia  p rz e k a z a ło  z g ro m a d z e n ie  
R adz ie  nadzorcze j .

l ’o z a ła tw ien iu  sp ra w  do tyczących  T o w a ­
rzy s tw a  w z a jem n y ch  ubezp ieczeń  odbyło  się 
22-gie zg ro m a d z e n ie  ugulne cz łoukuw  T o w a ­
r z y s t w a  w z a j e m n e g o  k r e d y t u .  I m ie ­
n iem  dy rekcy i  złożył sp ra w o z d a n ie  z dzia ła ł 
nośc i  za  rok  ubiegły p. K aro l  S c i p  i o, z a ­
zn a c z a ją c ,  że cyfry na jlep ie j s tu  le rdza ją  ro z ­
wój insty tueyi.

im ie n ie m  komisyi rac h u n k o w e j,  p r z e d s ta ­
wił r e fe re n t  p. G łażew sk i ,  z u p o w a ż n ie n ia  
R a d y  nadzo rcze j ,  w n .o se k  o udzie len ie  dy ­
rekcyi ab so lu to ry u m , co zg ro m a d ze n ie  u c h w a ­
liło, o ra z  przyję ło  do w iadom ości,  że do 
dyspozycyi w alnego  zg ro m a d z e ń .a  pozos ta ło  
78.653 zł.

Z tego zebraniu ,  n a  w n io se k  l ta u y  n a d ­
zorczej , udzie li ło  n a  fundusz em ery ta ln y  
u rzę d n ik ó w  1U90 zł., ta u ty e in ę  dla Rady  n a d ­
zorczej 7717 z ł ,  5 %  dyw idendy  d la  cz łonków  
53.678 z ł ,  do fu n d u szu  rez e rw o w e g o  1.890 z ł , 
a  na  r. 1897 p rze n ie s io n o  li.o-67 zł.

Nu tem  zak o ń cz o n o  obrady.

W i e d e ń  25 maja.

( B urzliw e zgrom adzenia).

( l i  L .)  Z e  z m a r tw y c h w s ta n ie m  S ehone-  
r a  i u k a z a n ie m  się jego  w pa r la m en c ie ,  po ­
w s ta ły  a w a n tu ry  i h a ła sy  n ie tylko w tym do­
mu R ady, a le  n a  ulicach, sz y n k o w n iac h  i u n i ­
w ersy teck ie j  auli. Między s tu d e n ta m i  g rasu je  
zn o w u  z a w iść  r a so w a ,  k tó r a  o b ja w ia  się n ie ­
ty lko o d m a w ia n ie m  sa ty s fa k c / i  h o n o ro w y c h  ży­
dom. n o sz e n ie m  b ław atków  ja k o  z n a k u  d eu tsch -  
n a n o n a l iz m u ,  ale i a w a n tu r n ic z y m i  o k r z y k a ­
m i : „ P c r e a t  B a U e n i ! N iede r  mit den  P o len  !“ 
W  p o n ie d z ia łe k  z e b ia ło  się tak ich  s tu d e n tó w  
— tu ta j zow ią  ich „H e i ls -B u rse h en  — sporo  
w je d n e j  z r e s ta u ra c y i  d la pow zięciu  r tz o lu -  
cyi przeciw  ro zp o rzą d zen io m  językow ym , Agen­
ci po licy jn i  p rzeszk o d z i l i  o b ia d o m  i zm usili  
s tu d e n tó w  do roze jśc ia  się. O k rz y k - , .Z u m  P a r ­
l a m e n t ” by ł h as łem  pieśni „D ie  W a c h t  am  
R h e in ” i m a s z e ro w a n ia  w s t ro n ę  gm a ch u  R a ­
dy p a ń s tw a .  O w ejśc iu  na  pos iedzen ie  nie 
było j e d n a k  m owy, po n ie w a ż  siluy o d d z ia ł  poli- 
cy a n tó w  n a  to s ta n o w cz o  m e  pozw olił. Na d a ­
ny znak , s tu d e n c i  zmienili swój z a m i a r ,  r u ­
szyli do U n iw e rsy te tu  i weszli  do auli, do 
k tó re j  polieyi j e s t  w s tęp  n iedozw olony . P o n ie ­
w aż  o d b y w a ły  się w tych g o dz inach  w y k łid y ,  
a k a n c e l a r y a  i p o r ty e r  m e wiedzieli o z a m ie ­
rzonej dem ons tracy  i, b i a m a  do a u h  by ła  
o tw a r ta ;  zam kn ię to  j ą  z tru d em ,  kiedy p o ło ­
w a burszów  był t w środku , z a d o w a ln ia ją c  
się n a  raz ie  w yc iem  „die W a c h t  ara R h e in ”. 
Z o b a c z y w sz y  je d n a k ,  ze pozostały cii n a  ulicy 
po l iey a  ro z p ę d z a  z ram py ,  zagrozili wybiciem 
w szys tk ich  szyb, jeże l i  ich do ś ro d k a  m e 
w puszczą .

S ta r s z y  pede l  M uller  k a z a ł  w ięc p o n o ­
w nie  b r a m ę  o tw orzyć ,  b ędący  w ś ro d k u  k rz y ­
knęli  „ p r o s i t ! ” i to w a rz y sz e  po łączy li  się zno ­
w u d la  s ta ro g o rm a ń sk ie g o  o k r z y k u :  „1’e re a t  
B a d e n i i ” — „K o le d z y ” , z a w o ła ł  je d en  z p rze -  
w ódców  s to jących  n a  sc h o d ac h  rek to rsk ich ,  
„za in tonu jc ie  p i e s n : „Bóg co że lazu k a z a ł
r o ś ć ” . (D er  G ott,  d e r  E ise n  w ac h sen  lioss). 
Z a ledw ie  p rz e b iz m .a ły  dźwięk, tego hym nu ,  
p rz e w ó d c a  z a c h ę c a ł :  „ k o l e d z y ”, w yraźm y na 
sze u c z u c ia  rzą d o w i ,  k io ry  d a ł  n am  ro z p o rz ą ­
d ze n ia  j ę z y k o w e !“

T u  p o d n io s łe  się długu t rw a ją c a  n ie o k ie ł ­
z a n a  w rz a w a  i ha łas .  K rz y k  „1’e re a t  Ba- 
d e n i” i „N ie d e r  m it  d en  P o le n ” w ykaza ł  kto 
je s t  i z ą d e m ,  a gwizd, i s tu k a n ie  la skam i s p r a ­
w ia ło  w ra że n ie  s tokroć,  s i ln ie j sze , jak  wycie 
A sch a n to w  p o dczas  w alk i  w P ra te rze .

P o  ca łogodz inuej  d e m o n s tra c y i ,  w idząc, że 
ta k o w a  do  niczego  m e p ro w ad z i ,  bo n ie s p r o ­
w a d z i ła  n a w e t  jednego  p rofesura  am  p e a e la ,  
bu rsze  za b ra l i  się do o d w ro tu  i sp o k o jn ie  ro ­
zeszli się w różne  s trony  m ia s ta  A resz tow ań  
nie było. W szystko  w po rządku .

D elegow an i  k o n d u k to ró w  i woźniców  t r a m ­
w ajo w y ch  także  nie p ró ż n u ją  D w a  razy  do 
roku  s t r a s z ą  s tro ik iem  i o t rzy m u ją  po d w y ż­
szen ia  płacy. W czora j  p o n o w n ie  u rad z o n o  n a  
zg ro m a d z e n iu  s t re jkow an ie  pon iew aż ,  n a  p i­
sm o  w y s to so w a n e  z ż ą d a n ia m i ,  dy rekeya  od 
p o w ied z ia ła  odm ow nie .

Nie w szys tk ie  j e d n a k  rem izy zg a d za ją  się  na  
s tre jk ,  n iek tó re  ch c ą  za ła tw T m a sposobem  
m niej d e m o n s t r a c y jn y m .  U radzono  o s ta te c z n ie  
w y s ła n ie  d epu tacy i  do dyrekcyi z w y ra ź n e m  
za g ro żen iem ,  że jeże li  do z .e lonych  św ią t  ż ą ­
d a n ia  p e rso n a lu  uw zg lędn ione  m e  zos taną ,  
s t r e jk  zos tan ie  p ro k la m o w a n y  i do sku tku  
z ca łą  k o n se k w e n e y ą  doprow adzony.

W  ca łym  tym ru c h u  z d ra d z a  się k ie ru ­
nek p o d m u c h ó w  Rady miejskiej. W ielkie  z e ­

b ra n ie  w szys tk ich  s łu ż ą c y c h  z tramwajów-, 
zw o ła n e  j e s t  n a  pon iedz ia łek  o 12  w nocy do 
saii  m ag is track ie j .  R ozp raw y  p ro w a d z ić  będą  
p o se ł  do R ady  p a ń s tw a  B i e l o h l a w e k  i b u r ­
m is trz  dr. L u e g e r !  Czynni, n a  w szys tk ich  
k r a ń c a c h  !

N areszcie  i traf ikan tk i w ied e ń sk ie  p roszą
0 głos. Na z w o ła n e  zg ro m a d ze n ie  do jednej  
z re s ta u racy j  w P ra te rze ,  p rzysz ła  ich taka 
moc, że, śc iśn ię te  ja k  p raw d z iw e  H a w a n n a h  
w p u d e łk u ,  gniotły  sob ie  w z a je m  sukn ie  i k a ­
pelusze ,  n ie  m ogąc rozpocząć  obrad .  J e u u a  
drugiej  p rz e sz k a d z a ła  w m ow ie,  ho k aż d a  i 
w szystk ie  ra z e m  chcia ły  mówić. M ożna  sobie 
w yobraz ić  ten  tum u l t ,  pisk i zgryźliwe do 
cinki ! W  końcu  mężczyźni objęli p rz e w o ­
d n ic tw o .  P an  T ap p ih a ,  ja k o  p rzew odn iczący  
p rzy s tę p u je  w p ro s t  do r z e c z y :  K to  j e s t  za
za m y k a n iem , k to  za  o tw ie ia n ie m  trafik w N ie ­
d z ie lę ?  (Ogólne, d ługo trw ałe  „ b r a w o ” !). K ilka  
g łosów  w u ł a : z a m y k a ć !  spokoj n iedz ie lny! ..  
J a k i ś  gruby, n ieduży  człow ieczek ,  p rze c isk a  się 
do s to łu  p rze w odn iczącego .  „N ajp ie rw  o m a ­
wiać, a  po tom  g łosować, j a k  p an  nie um iesz  
p ro w a d z ić  z g ro m a d ze n ia ,  idż p an  precz  — czy 
ja s n o  p o w ie d z ia łe m ? ”

T y s ią c  kobie t  prosi o głos i w szytk ie  m ó ­
wią. Ń ierycersk i  t ra f ikan t P aun ,  p rz y w ra c a  
spokój g ro źb ą  w y rz u ce n ia  dum  za  drzwi,
1 sa m  głos zab ie ra .  J e d n e  trafiki sp rz e d a ją  
w ięcej w  tygodniu , inne  w  św ię ta  i niedzie lę  
N iechże so iue te, co n iedzie le  ch c ą  św ię tow ać ,  
z a m y k a ją  S zk o d zą  n a m  kołnierzy w k a w ia r ­
n iach  i r e s ta u ra c y a c h ,  sp izeda jąo  ty toń i cy ­
gara , a najw ięcej wielcy tra f ikanc i  głowni, 
k tó rzy  po kilka m ałych  trafik u t rz y m u ją ,  da jąc  
ta m  naj lepszy  tow ar.  — (k rz y k i:  p recz  z głó- 
w neini 1) Z a  b iskupa  R ausche ru  chcie liśm y 
sa m i z a m y k a ć  w Niedzielę, to żydzi mieli 
o tw a r te  i na j lepsze  in te re su  w tenczas  robili,  
(g łosy :  n ie ch c em y  tu  po l i ty k i!  pfuj!  Idz iem y  
do d o m u ! )  Do głosu zap isu je  się d a m a  S p ech -  
te r ,  k tó ra  jest za  o tw a rc ie m  w n .edzielę ,  a 
d a m a  S tek i  robi je j  o p o zycyę .  G łosy  za  i 
p rzec iw ,  h a ł a s  piel lelny się w zm aga.  (G ło s :  
D la czego n ie m a  s e k re ta r z a ?  pow in ien  być 
p ro tokół z p o s ie d ze n ia  pisany).

P r z e w o d n i c z ą c y :  N ietnatny  n a w e t
a r k u s z a  p a p ie r u  ! (Sza lone  śm iec h y  — b ia w a ! )

P r z e w  o d n i c z ą c y  .W nies iem y petycyę, 
aby rz ą d  nie z m u s z a ł  n a s  do św ię tow an ia .  
(B ardzo  d o b r z e ! —• brawa).

D a m a  S t e k i :  Póz to moje pan ie ,  m a ­
my się ź j  wcein z a k o p a ć  w traf ikach  n a  ca łe  
ż y c ie ?  B yłoby  to n ie lu d z k o !  Nietylko n a sz e  
pan n y  sk lepow e, ale i my w łaśc ic ie lk i  p o ­
t rzebu jem y  s p o c z y k u !

G ł o s  I. W yjdź pan i  za  m ą ż ?
G ł o s  I I .  P rzec ież  już  m a  ich d w ó c h !
D a m a  S t e k i :  To  m oja  rzecz ,  to do

p a n a  n ie  na leży  ! A  pan i codz ienn ie  ich sobie 
szuka! . . .  (K rzyk  i h a ł a s . ,  d a m a  o b ra ż o n a  
schodzi z trybuny).

D a m a  B a u e r :  Z a m k n ię c ie  trafik  w 
n iedzie lę  n a  P ra te r z e  ró w n a  się mojej ruinie.

G ł o s ;  P rz ec ież  pan i ju ż  n ią  d aw n o  j e ­
s teś  ( I ron iczne  i szydersk ie  śmiechy).

W końcu  p rzew odn iczący  odczy tu je  re-  
ro iueyę  do m in i s te r s tw a  finansów, w  której 
podp isan i p ro szą ,  ab y  w tra f ikach  w niedzie lę  
ś w ię to w a n o ;  aby  o d e b ra ć  pozw olen ie  s p r z e ­
d a w a n ia  cygar  r e s ta u ra c y o m  i kaw iar-  
n iom . respee tive ,  aby  p o t iz e b n y  to w a r  m e 
w traf ikach  g łów nych ,  aio wr m n ie jszych  k u ­
pow ali .  Z a m y k a n ie  trafik m a  być p o zo s ta ­
w ione  woli i u z n a n iu  p ro w a d z ą c e g o  in te res .  
R ezo lucyę  tę  je d n o g ło śn ie  przy ję to  i z g ro m a ­
dzen ie  w śrud  b u rz l iw y c h  w ykrzykow  z a m ­
knięto.

Kuło literacko * artystyczne,
Dziś wieczorem odbędzie się w Kole lite­

racko arlystycznem walne zgromadzenie. P rz y ­
gotowane przez wydział sprawozdanie, podaje 
między innemi następujące szczegó ły :

Stało, co piątku prawie urządzane, wykłady, 
odczyty i dyskusye gromadziły niezbyt znaczną 
ilość członków, działalność naszą zatem skieitA 
waó należało głownie w sferę wydawnictwa lite- 
racko-artystyeznego. W ydzia ł postawił sobie- za 
zadanie, doprowadzić do skutku wydawnictwo 
pierwszego rocznika Koła, klorego wydanie uchwa­
lały wydziały poprzednie, lecz dla zbyt małego 
poparcia członków-, wydawnictwa tego do skutku 
doprowadzić me mógł. Dr. W iiołdowi Bartoszew­
skiemu poruczono redakeyę rocznika, który roz­
dany zostanie członkom.

W ychodząc z założenia, że dobrze zorgani­
zowane towarzystwo powinno być raczej podo- 
bneni do ogniska domowego, niz do sztywnego 
zgromadzenia, nie spuszczano z oka także i obo­
wiązku starania 'się o zabawy dla rodzin człon­
ków Koła. Artystyczne kierownictwo wszystkich 
rautów spoczywało stale w rękach prof. F ra n c i ­
szka Neuluiusera, dzielnie gospodaizył Zdzisław 
Onyszkiewicz.

Sprawę budowy pomnika Aleksandra hr. F re ­
dry doprowadzono Uo urzeczywistnienia. Koło za- 
waiło bowiem już kontrakt z odlewarnią K ruppa 
i wedle zawiadomienia lirmy, brązowy, odlew zo­
stanie już wkrótce przysłany do Lwowa.

Gelem wspomożenia funduszu zapomogowe­
go i emerytalnego wdów i sierót po literatach i 
artystach —- podjęła komisya emerytalna urządze­
nie reduty i przystąpiła do rozdania pierwszych 
zapomóg. F undusz ten wynosi obecnie 5726 złr.

Nie doprowadzona natomiast clo pożądanego 
rezultatu, dla braku poparcia ze strony członkow 
Koła, powzięta przez wydział myśl zało­
żenia czytelni nowości dla członków Koła. Zaku­
piono dzieł za kwotę blisko 200 złr. z których 
wszystkie dzieła wypożyczono, lecz wydobycie ich 
napowrót nieprzezwyciężone prawie sprawia t ru ­
dności. Wobec istniejących we Lwowie innych 
wielkich bibliotek, które dostępne dla wszystkich 
i mają lepsze środki egzekutywy, wydział Koła. 
uznał też dalsze prowadzenie własnej biblioteki 
za liieodpowiadające w korzyściach łożonym na 
to wydatkom.

Myśl powzięta pry w atme przez niektórych 
członków wydziału, aby założyć album „ K o ła ”, 
w którymby członkowie Koła, goście i wogóle. 
wszyscy naszej instytueyi przyjaźni literaci, m u­
zycy i artySci wpisywali swe utwory na 
pamiątkę Koła, została w części urzeczywi 
stniona. Z  80 karionów albumu, rozesłanych do 
wpisania autografów, 1U wróciło już wypełnio­
nych.

Dochody Koła wynosiły 7901 zł. 8 ct- a to: 
wpisowe członków 221 zł., wkładki członków i 
gości 5035 zł. 40 ct. podprenumerata czasopism 
270 zł. 83 ct., a z zabaw i gier towaarzyskicli 
2373 zł. 85 ct.

W y d a tk i : czynsz i podatek czynszowy 2520 
zł., prenumerata czasopism 824479, wydatki se- 
kretaryatu, druk sprawozdania za r. 1895 i inne 
druki 108 50, wydatki na reprezentaeyę 187-35, 
telefon 60, opał 445 60; oświetlenie l lO f i '7 0 ,  pen- 
sye służby 780, procenta kursorowi 420-51, wy­
datki na zabawy i gry towarzyskie 720 93, n a ­
prawa inwentarza 52 -70, zakupno inwentarza 
76-31. utrzymanie pomieszkanie i adaptaoye w 
temże 15-F35, różne drobne administracyjne wy­
datki, ekwiwalent etc. 295-ol,  jednorazowe datki 
120. pozostałość kasowa do funduszu zapomóg 
27 '83. Razem  7901 zł. 8 ct

W artość inwentarza 31. grudnia 1896 T. wy­
nosi 2 942 zł 38 ct.

Czasopism prenumerowano 73. Członków 
liczyło Kuło literackie w r. zeszłym 297.

K R O H i K A .
L w ów  28 Maja.

J u t r o .
— 29 Maja. Sobota. A laksym a w.

Wschód słońca o godz. 4 min. 14 rano , 
zachód o godz. 7 min. 42 wieczorem.

—  Dnia tego w roku 1861, zmarł w Paryżu 
Joachim Lelewel.

—  0  godz. 5 popołudniu walne zgromadzenie 
uczest. Czytelni dla kobiet.

—  0  godz. 6 wieczór w uniwersytecie zebranie
— miesięczne Tow. historycznego; wykład prof. 

dra Abrahama.
— O godz. 7 wieczór w gmachu pocztowj m ze­

branie Tow. czynnej pom urzędników poczto­
wych.

— O godz. 7 1/2 wiecz. w teatrze hr. Skaroka: 
„Urzędowa żona”.

Ks. b i s k u p  s u f r a g a n  (U u-tkjt, jak  dono­
szą z Przemyśla, wyjezuża wtych dniach na wizy- 
taeyę kanoniczną dekanatu sanockiego. Zwiedzi 
Zagórz, Poraź, Nibieszczany, Bukowsko, Nuwota 
niec, Dudyiice, Zarszyn, Besko, Trześuiów, Jasio­
nów, Jaćmierz, 8trachooiuę, Gmbowuicę, Dydnię 
i Sanok.

1*. l i t  l i r y k  K i e s z k o w s k i  nowomianowany 
honorowy kurator Tow. Wzaj. Ubezp. w Krakowie 
był wczoraj —  jak nam z Krakowa piszą — przed­
miotem owacyi ze strony dyrekcyi i urzędników 
Towarzystwa. W  w ielkiej auli Tow. Wzaj. Ubezp. 
zebrała się rodzina jubilata, dyrekeya i urzędnicy 
oraz deputacye z Berna (repr. Schoen), z Czer­
niewice (repr. Witkowski) i ze Lwuwa (p. Kra- 
sucki, Szweykowski Pilecki, P .  Lewicki i Biskup­
ski). Kuratora na pięknie ustrojoną estradę wpro­
wadzili p Słonecki i hr. Scipio.

Adres odczytał hr. Scipio. Adres piękine 
wykonany oprawiony podług planów p. Krausego, 
ozdobił akwarelami Stackiewicz.

Następnie podziękował czcigodny kurator ko­
legom i urzędnikom w pełnej wzniosłych myśli 
i ojcowskich rad przemowie. Chór urzędników 
Towarzystwa odśpiewał kantatę, poczem weszła de- 
putucya sług, aby pużeguau ustępującego dyrektora 
referenta.

Wieczorem w sali hotelu saskiego odbyła się 
skromna uczta, w ciągu której przemawiali dyr. 
hr. Scipio, p. Czesław Kieszkowski, p. Karol 
Witkowski i inni.

Z u n iw ersy tetu . P. Adolf Luster, rodem 
ze Sambora w Galicyi, kandydst adwokacki, otrzy­
mał ua uniwersytecie Jagiell. stopień doktora 

* praw.
K om isya sanitarna z p. prezydentem, dr. 

Małachowskim i radcą Lyczkowskun, zwiedzała 
dziś mleczarnie w mieście naszem już wczesną 
porą, bo przed godziną b rano.

ń y d z ia l  S to w a rzy szen ia  kupców  i m ł o ­
dz ieży  handlowej we Lwowie, na swem zgroma­
dzeniu w dniu 26 bm., uchwalił: wezwać wszyst­
kie clnzeseiauskie tinny kupieckie, aby w nie­
dzielę i w dnie świąteczne zamykały swe handle 
z uderzeniem godziny 10-tej.

Uchwalił ruwmeż wmesc petycyę do par la­
mentu o zmianę obecnej ustawy, o spoczynku nie­
dzielnym na ustawę o święceniu niedziel.

D e le g a c i  murarzy, cieśli i kamieniarzy, byli 
dzisiaj ponownie u prezydenta miasta, aby pod 
jego protekcyą szukać pomyślnego załatwienia 
swych spraw z budowniczymi. Pomimo wczorajszych 
awantur wyprawionych w ratuszu, doznali om przy­
chylnego przyjęcia. Mianowicie przyrzekł im p. 
prezydent miaota, iż ua zgromadzeniu budowni­
czych, które się odbędzie w poniedziałek, będzie 
popierać myśl połączenia się obydwóch wojujących 
z subą kas chorych. W tym celu wystosował pi­
smo do korporacyi murarzy, cieśli i kamieniarzy 
i do ich kasy chorych z wezwauiem o wysłanie 
swych delegatów na owe zgromadzenie.

Piękna brama. Unikatem w naszym gro­
dzie jest artystycznie wykonana brama z kutego 
żelaza, którą umieszcza właściciel kamienicy 1. 35 
przy ul Sykstuskiej.

K r a d z i e ż  k i e s z o n k o w a .  „Ostrzega się 
przed kieszunkowy mi złodziejami” —  widnieje 
oadawna napis na ścianach w kościele 0 0 .  Jezu­
itów. Mimo tego źle się Indzie pilnują i coraz 
częściej słychać o dokonywanych tam kradzieżach. 
Wczoraj skradziono tam znowu Wojciechowi K ra­
marzowi z kieszeni cnusteczkę, w której znajdowało 
się zawiniętych l i  zł. 63 ct.

N ieostrożny  z ło d z ie j .  St. Baudt, były 
robotnik maszynowy w fabryce Wczelaków, wkradł 
się onegdajszej nocy kominem do izby maszynowej 
naturalnie w celu „obłowienia s ię”. Nie udało mu 
się jednak. Chodząc po izbie, nastąpił na nogę 
któremuś ze śpiących na ziemi czeladników. -  
Powstał krz k i złodzieja ujęto. Bieuak przeklina 
z pewnością teraz swą własną nieostrożność.

O b ec m i k a d e n c y n  sądów przysięgłych roz­
pocznie się dopiero dnia ł i czerwca.

N i e w y p ł a c a l n o ś ć  Wiedeński „Creditoro- 
V ere in“ ogłasza niewypłacalność Józeły Kiebel, 
Mojżesza Horuikera i Stanisława Gabriela we 
Lwowie

Z armii. Asystentami lekarskimi w rezerwie 
mianowani zostali dotychczasowi zastępcy asyst, 
lek. dr. Bronisław P o r z y c k i  przy szpit garu 
Nr 14 we Lwowie; dr. Józef J i l e k  przy szpn. 
garu. nr. 3 w Przemyślu, Miecz. T r u k s a  przy 
3 pułku uh, dr. Jan  K o c z w i ń s k i  przy 52 p p . ; 
dr. Stan. 1 o ż u i a k przy szpit. garn. ur. 15 
w Krakowie, dr. Edward P i \ e l  przy szpit. garu. 
nr. 14 we Lwowie

Kto chce mieć płeć piękną, de l ikatna i w o lną  od piegów i pryszczy, niecł\ używ a w  porze letniej : Jó d y n ie ^ o  n a b y _a  ' '
Wschodnią Pastępiękncści(Masonapiegi), foyało liliowe „h lora“, Nieszkodliwy puder „Lwovvianka“

Słoik JS oinluw S z to k i 35 o m tó w . P u d iłk o  60  ( n tów 1 / w ó w ,  H o t e l  G e o r g < > .
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W sian spoczynku przeniesiony nR własne 
żądanie szef inteudautury 11 korpusu, starszy iu- 
tedent wojskowy 1 klasy Karol E  d e r.

Przeniesiony szef intedemury 3 korpusu, 
starszy intendent 1 kl. Edward Łuszyński w tym 
samym charakterze służbowym do 11 korpusu.

Z a r z ą d  s a l i n a r n y  w Wieliczce prosi nas
0 zawiadomienie, że na dniu 6 i 7 b. r  (Zie 
lone Święta) salin wielickich bezwarunkowo 
z w i e d z a ć  n i e  m o ż n a  Natomiast pozostają 
postanowienia dotyczące zwiedzenia kopalni 
w mniejszych towarzystwach w  każdy wtorek, 
czwartek i sobotę niezmienione. Jeże li  na który  
z tych dni święto przypada, zwiedzanie odkłada 
się na dzień następny.

UlieH S i c n k i o n i e z a  w Z b a n ż n .  Gmina 
m. Zbaraża, dzięki inieyatywie swego burmi­
strza, aptekarza p. Kruha , ma największą ulicę 
w mieście nazwać, ulicą Sienkiewicza. J a k  w ia­
domo, miasteczko Z b a ra ż , w którem niegdyś 
książę Je rem i Wisniowiecki dokonał słynne, 
obrony przeciw 200.000 ta tarów  i kozaków, za­
wdzięcza nieśmiertelny rozgłos Sienkiewiczowi, 
który  powyższą obronę tak  po mistrzowsku opi­
sał w „Ogniem i mieczem".

N i e b y w a ł y  w y le w  w ó d  (piszą do nas) 
nawiedził d. 29 bm. Ławrów i przybyłe okolice. 
P o s t ę p u j ą c a  b e z  o g r a n i c z e n i a  d e w a ­
s t a c j a  l a s ó w  powoduje coraz większe wezbrania 
a w dniu 27 maja w południe ulewa wywołała 
niezmierną klęskę rolną. Woda podniosła się na­
gle do 3 mtr. po nad zwykły s t a n ; w jednej chwili 
p r z e r w a ł a  i z a b r a ł a  n a s y p b u d u j ą c e j  
s i ę  d r o g i  p o w i a t o w e j  — uuiosła wielkimi 
l ' / s m c .  blokami kamieuuemi kryto mostki i spu­
stoszyła nadbrzeżne zbożem pokryte pola na sze­
rokości dochodzącej do 500 mtr.

Spienione brudne fale pędziły kloce, pozry­
wane mosty, cale obory, dachy chałup, zasypując 
faleini ławami kamienneini — obsiane pola; — 
jedyny dobytek mieszkańców — gdyż dalej poło­
żone części pól są zupełnie nieurodzajue. Klęska 
taka jak dzisiejsza, sprowadzająca kilkanaście ro ­
dzin na kij żebraczy —  niestety powtórzy się nie­
długo, przy najbliższej uh wie — o zabudowaniu 
potoków ani tu marzyc — a o zakazie dewa­
s tacji ostatków lasu nic tu nie słychać.

Ustawa leśna jest na papierze — a papier 
jak  wiadomo — bardzo cierpliwy.

Tramwaj e le k tr y c z n y  w (Jzcrnioweach  
we wtorek rozpoczął próbę jazdy' od ogrodu 
miejskiego do kcsctola r„. kat.

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  W Mołodyjowie 
na Bukowin.t zdarzył się 21 b. m. fatalny wypa­
dek. Kopano tam studnię 14 metrowej głębokości 
Z nowodu ciągłych deszczów, roboty na pewien 
C7 s przerwano i jamę na razie przykryto. Z na­
staniem chwilowej pogody postanowiono pracować 
dalej, odsłonięto więc jamę i do głębi spuścił się 
pierwszy iwou Giossul, 5(J-letni wieśniak. Kiedy 
pomimo nawoływań nie dawał znaku życia, spu­
szczono drugiego, a to niejakiego Wasyla Ko- 
marnickiego, człowieka 63-letuiego. Ale i ten nie 
dał odpowiedzi na nawoływania stojących nad 
studnią. Wówczas spuścił się do studni 23-letni 
Jerzy Jozep. I  ten również przepadł. Zdumieni 
tem robomicy postanowili wysłać tam jeszcze j e ­
dnego. Byt nim 40-letni Antoni Ićozokar. Obwią­
zanego sznurem poczęto zwolna spuszczać w giąb, 
oświecając zgóry zapaloną pochodnią. Spostrzeżouo 
że Kozokar nagle zwiesił bezwładnie głowę i spra­
wiał wrażenie omdlałego Czemprędzej więc wy­
ciągnięto go napowrót. Ryl bez przytomności i do­
piero po dluższem leżeniu na świeżem powietrzu 
przyszedł do siebie. W ydobyto teraz trzech po 
przednich. Byli już bez życia. Sprowadzono ko- 
rnisyę z (Jzermowiec i ta orzekła, że w jamie 
wy wiązały się gazy duszące, k t i r e  spowodowały 
śmierć wszystkich trzech robotników.

Zbrodnia c z y  w ypadek  Z Brzostka do­
noszą, że dnia 22 b. m , o godz. 4 popoł., wy­
buchł tam pożar w stodole bogatego mieszczanina
1 raanego miasta, Stanisława Trześniowskiego. 
Straży pożaruej udało się zlokalizować pożar na 
stodołę, napełnioną siuiną i sianem. W czasie ga 
szenia wygrzebano z tlejących się zgliszczow zwę­
glonego trupa, w którym rozpoznano właściciela 
stodoły, Stanisława Trześniowskiego. Sleditwo są ­
dowe wykryje zapewne, czy śmierć jego była tylko 
prostym wypadkiem, czy też nie dokonano tu ha 
niebnej zbrodni.

Tramwaj' e lek try czn y  w T arnow ie.  
Piszą nam z T arnow a: Jeden z lwowskich inży­
nierów p. D. rozpoczął niedawno z firmą taruow- 
saiego zakładu gazowego rokowania o założenie 
tramwayu elektrycznego w Tarnowie. Sprawa, jak 
się dowiadujemy, wkrótce załatwioną będzie 9 wy­
żej wspomniana firma przystąpi do budowy toru, 
mającego połączyć dworzec kolei przez ulicę Ko­
lejową, Krakowską i Wałową ze śródmieściem 
i bramą pilzmeńską, wskutek czego ruch towarowy 
z ul. Wałowej przeniesiony zostanie na ulicę Stru- 
Bińską.

W ielką  usługę naszemu miastu, którego obszar 
z każdym rokiem powiększa się, odda takie uła­
twienie komunikacyi.

Ż o ł n i e r z  z a b i ty  p o d c z a s  p o k o ju  Z Trę- 
bowli donoszą: Dnia 26 b. m rano podczas ćwi­
czeń wojskowych w strzelaniu do celu zabity został 
przypadkowo jedeu z żołnierzy batahouu strzelców, 
kwaterującego w Trębowti. Kula trafiła go w pierś 
i położyła na miejscu trupem. Żołnierz ów był 
Węgrem z pochodzenia.

Zabójstwo. Gazeta Polska  pisze: Między 
Lipowanami. którzy  podług przepisów swej se­
kty ,  nie powinni używać napojów spirytusowych 
i którzy też słynęli zawsze z trzeźwości i p ra ­
cowitości, poczyna coraz więcej szerzyć się pi­
jaństwo. Za tem idą także coraz częstsze w y ­
padki zbrodni. Przed paru dniami w Klimow- 
cach poswarzył: się w karczmie dwaj miejscowi 
Lipowauie. Semen Grigorów i Loliiu Isakow, 
przyczem pierwszy uderzył przeciwnika butelką 
w głowę tak  fatalnie, ze tenże padl trupem  na 
miejscu. Grigorowa aresztowano. G. P.

Mniemany zam ach na cara Berliusk. 
L ocal Anze/yer  podaje z Petersburga następującą 
sensacyjnie Brzmiącą wiadomość: Po parku w (Jar- 
skiem Siole, kręcił się często rzemieślnik z ()r- 
zańska, który twierdził, że jest wielkim patryotą 
i że pragnie widzieć caru. Postępowaniem swem 
zwrócił jednak na siebie uwagę, tak, że go are ­
sztowano Znaleziono przy nim sześciostrzalowy 
nabity rewolwer i sztylet. ( ztowiek ten zeznał, 
że cliuiał cara zamordować i stać się sławnym, a 
zarazem oświadczył, że chce być powieszonym/ jak 
„inni bohaterowie". Zdaje się, że jest to mebez 
pieczuy fanatyk Wiadomość ta wymaga potwier­
dzenia.

Siłutki p iorunu W  Temeszwarze na  
W ęgrzech, w tamtejszą fortytikacyę uderzył 
podczas onegdajszej burzy' piorun, k tóry  prze­
biegając po dru tach  przewodowych, zniszczył 
setki aparatów telefonicznych

Za duszę sp h a ro ła  M ikulcgo odbędzie 
się jutro, w sobotę o godz. pól do 8-mej rano 
w kościele katedralnym żałobne nabożeństwo urzą­
dzone staraniem wydziału gal. Tow. muzycznego. 
W czasie nabożeństwa wykonają chory i orkiestra 
tego towarzystwa B cju /em  Cherubiniego, pod ba­
tutą dyr. It. Schwarza

t  Edward M ach aysk i,  jeden z najwyhi 
tniejszych kupców lwowskich i długoletni członek 
rady m. Lwowa zmarł w 57 r ż. w Wiedniu, do­
kąd udał się celem zasiągnięcia porady lekarskiej.

W ydział „ ( z y t i l n i  dla kobiet" przypo­
mina, że walne zgromadzenie odbędzie się w .so­
botę 29 b. m. o godzinie 5-tej po południu 
i prosi wszystkich członków o j a k  najliczniejszy 
współudział.

i i l ą d  druku. W telegramie wiedeńskim dzi­
siejszego porannego wydania zaszedł błąd druku, 
który prosimy sprostować*: Posłowie Lewicki i to­
warzysze wnieśli o zniżenie ceny soli n i e  z 39 zł. 
za ceut. in., lecz oczywiście z 9 zł. ua 7 z ł . —  
oDecnie bowiem ceutn. m. kosztuje w salinie 9 zł.

Zm arli:  W C z c r u i o w c a c h :  Edward
Muller, zegarmistrz, przeżywszy lat 48.

W ( J z u a o w i e  w pow. miechowskim, w Kroi. 
Polskiem, Izydor Landsdorff-Bocheuski, znany oby­
watel, wygnaniec syberyjski z r. 1863.

W  N e w  Y o r k u :  dr. Jan  0. Miaskowski, 
właściciel apteki tamże. Ukończył studya na un 
wersyteoie Jagiellońskim. Liczył lat 40.

B łysk i hum oru.
Bilet wizytowy znaleziony około L aryssy : 

„Fugas Lhrustas, kupi tan wojsk greckich, kawaler 
licznych orderów". Mucha.

L P i s i i  i i i n i i e ,  n a u t o w  i a ń y s t i c z K .
R e p e r t u a r  te .itralny. l e a t r  Lr. Skarbka: 

Dziś w piątek przedstawienia nie będzie
W sobotę trzeci gościnny występ p. Maryi 

Laudowej - Horicowej, p ierwszej bohaterki „Naro- 
dnego Divadla“ w Pradze „Urzędowa żoua“, sztu­
ka w 5 aktach Savage’a.

W niedzielą przedostatni występ p. Maryi 
Lauduwej Horicowej „Madame Sans-Gene", kume- 
dya w 4 aktach Sardou i Moreau.

Proces dawidowski.
Dziś rano przed trybunałem orzekającym roz­

poczęła s ię  rozprawa karna przeciwko 29 oskar­
żonym, którzy wywołali znane zaburzenia podczas 
wyborów posła z V-ej kuryi w Dawiuowie pod 
Lwowem. Jak  wiemy, rezultatem tych zaburzeń 
była śmierć komisarza wyborczego Stanisława P o ­
piela i dwóch włościan.

Oskarżeni.
Wszycy oskarżeni stawili się dziś dziś do są 

da —  i zajęli trzy długie, przeznaczone dla nich 
ławy,

Na pierwszej ławie zasiedli odpowiadający 
z więzienia: Józef Kurkowski, Jan  Szeremeta
Mikołaj Jurkiew.cz, Stefau Stecko, Jan Telega, 
Ilko Jurkiewicz, Wasyl Nakoneczuy, Bernard To- 
aarski i Wawrzyniec Grab. Przeciwko tym dzie­
sięciu najcięższe są zarzuty.

Pozostali 19 odpowiauają z wolności.
Wszyscy przedstawiają znaczną rozmaitość 

typów, inteligeneyi, wieku, zajęć, uawet odzieży.
Najstarszym jest Wojciech Itybyczyński, przy- 

glucbły, liczący lat 69, najmłodszym dwudziesto­
dwuletni Wawrzyniec Grab zwany Dziawra. Po 
zostali, z małymi wyjątkami liczą od lat dwudzie­
stu kilku do trzydziestu kilku wieku. Pomiędzy 
28 mężczyznami znajduje się i jedua kobieta Jest-  
to Brygida Grab, lat 38, katoliczka, nieza­
mężna, zarobnic; z Dawidowa, Pod względem 
religii znajdujemy 9 g recko-kato l, i ci przyznają 
się do narodowości ruskiej; jedeu jes t ewangelik; 
pozostali — rzymsko-katoliccy. Ci twierdzą, iż są 
Polakami. Z mężczyzn, bezżenm ch jest tylko 3, 
wdowiec jeden; wszyscy pozostali żonaci i po wię­
kszej części dzietni. Co do stanu i zajęć, większość 
oskarżonych to rolnicy z Czerepina i Dawidowa. 
Paru jest robotników, jeden sługa dworski, jeden 
stolarz i jeden strażnik kolejowy.

Tylko kilku z oskarżonych nosi odzież i ma wy 
gląil włościański, większość, szczególniej młodzi wy­
glądają na zarobników miejskich. Są to w znacznej 
części rezerwiści, głównie z 30 pp. Twarze wogóle 
dość spokojne, nawet apatyczne; na dwóch tylko 
lub trzech widać pewne ślady wzruszenia. Włosy 
obcięte krótko, po miejska, tylko bu tny  i Jas iń ­
ski uoszą długie czupryny, przycięte krótko na 
czoie. Pod względem odzieży, jak już rzekliśmy, 
panuje wielka rozmaitość, su tą  włościańską suk­
manę, siwą z niebieskim kuluierzem, czerwonemi 
i czerwonemi wyszyeiami posiada tylko 50-letni 
Rusin H rjńko  Ctumczyn. Jeuen z oskarżonych 
nosi kożuszek, dwóch czy trzech ma białe krótkie 
płótuianki, inni brunatne świty ruskie, paru na 
pół wojskowe, lub nawet ze starych muudurów 
przerobione kurtki, jedeu wystroił się w stary 
płaszcz, zapewue po jakimś woźnym lub ofieyale; 
pozostali poubierani czysto po miejsku, w muiej 
lub więcej zużyte marynarki, żakiety itd.

Twarze wogole me uderzają inteligencją.
Niektórzy jednak z oskarżonych, szczególniej 

młodsi, mówią poprawnie i wyglądają dość inteli­
gentnie. Twarze zaś wielu o wystających kościach 
policzkowych, oczach niewielaich i przymróżouycb, 
rysach twardych > nieregularnych, zdają się wy­
kazywać bardzo słabe ślady rozwoju cywilizacyj­
nego. Niektórzy patrzą ponuro, z podelba.

Tyle o oskarżonych.
Po zadaniu im ogólnych pytań przez przewo­

dniczącego, nastąpiło odczytanie aktu oskarżenia.

Akt oskarżenia.

Wedle aktu oskarżenia lwowskiej prokura- 
toryi państwa, oskarżeni są :

1) Józef Korkowski, 2) Jan Szeremeta, 3) Jó ­
zef Mazur, 4) Jan Baran, 5) Jan Najda, 6) Ignacy 
Zdanowski, 7) Autom Zdanowski, 8j Stanisław 
Ochman, 9) Michał Śmietański i 10) Józef Och­
man młodszy — o zbrodnię gwałtu publicznego 
z §. 98 b., pupełniouą przez to, że w dniu 11 marca 
grozili uszkodzeu.em na ciele wyborcom z Y kuryi 
w Dawidowie, w tym celu, by zmusić ich do za ­
niechania oddania głosu

Dalej są oskarżeni; 1) Jan  Szeremeta, 2) 
Jan  Najda, 3) Hrynko Ckyinesyn, 4 |  Wasyl Ma- 
stalerz, 5) Jan  Chyrowski, 6) Audmet Kutny, 
7) Wilhelm Arendt, 8) Jan Mazur i 9) Jan Ba­
ran o zbroduię gwałtu publ. z % 83 u. k., po­
pełnioną w ten sposob, że w dniu powyższym 
przemocą i gromadnie wdarli się do koszar żau- 
darmeryi w Dawidowie i tam dopuścili się gwaitu 
na osobie Stanisława 1’opiela.

Dalej oskarża prokuratorya: 1) Jana Szere­
metę, 2) Mikołaja Jurkiewicza, 3) Jana Najdę, 
4) Stefana Stecko, 5) Jaua Telegę. 6) Ilka J u r ­
kiewicza 7) W asyla Nakoneczncgo, 8) Bernarda 
Tokarskiego, 9) Wawrzyńca Grab, 10) Wojciecha 
Rybczyńskiego, 11) Piotra Lostra i 12) Brygidę 
Grab o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, po­
pełnioną w ten sposób, że w tym samy..i dniu 
w Dawidowie targnęli się na Stanisława Popiela, 
który wskutek pobicia przez mch życie utracił. 
Nadmierne należy, że oskarżenie przyznaje, iż 
sprawdzić się nie da, kto z obwinionych cios 
śmiertelny mu zadał

Wreszcie oskarżeni są : Józef korkowski i
inni o pobicie i zadanie uszkodzeń na ciele wój­
towi w Dawidowie, stawiauie oporu żandarmeryi 
i występek zbiegowiska.

Treść aktu oskarżenia jest następująca :
Wybory w Dawidowie miały być przeprowa­

dzone na podstawie list wyborczych w sierpniu 
1896 sporządzonych. Dnia 8 marca zgłosili się 
do starostwa przywódcy partyi socyalistycznej pp. 
Kozakiewicz i dr. Diamant z zażaleniem, że wi jt  
dawidowski nie chce doręczyć kart legitymacyj­
nych rezerwistom, do wyboru z V. kuryi upra­
wnionym. Wskutek tego zażalenia, Stanisław P o­
piel, komisarz wyborczy, pr/y  wiózł ze starostwa 
nowy zapas kart głosowania i zamierzał w dniu 
wyborów rozdawać takowe rezerwistom i urlopni- 
kom przy ukladauin list pominiętym. Jednakowoż 
zamiary Popiela uważano za podstępuy fortel na 
korzyść przeciwnego stronnictwa, a to z powodu 
mów, wygłoszonych ua zgrumadzeniacb, na któ 
rych przedstawiano, że panowie obecnie chłopów 
wyzyskują i są główną przyczyną ich nędzy i że 
wszelka niedola ustanie, gdy Kozakiewicz posłem 
wybranym będzie.

Wskutek tego zaraz przy rozpoczęciu wybo­
rów urlopuicy uie chcieli przyjmować kart głoso­
wania, żądając od Popiela kart legitj macyjnych, 
jednocześnie zaś uie pozwalali przez pewien czas 
nikomu innemu glosować.

Wtedy wystosował Popiel telegram do s ta ro ­
stwa z zapytaniem, jak  ma z urlopnikami postą­
pić, a gdy następnie niektórym wyborcom udało 
się przystąpić do glosowania, nagle jak  gdjby ua 
sygnał dany posypały się koły i kamienie do lo­
kalu wyborciego, poczem rozjuszony tłum w gro ­
źnej postawie wtłoczył się do lokalu wyborczego. 
Wtedy członkowie komisy i wyborczej uciekli przez 
okno na dwór. a Popiel ukrył się r  koszarach 
żandarmeryi.

Po tym napadzie na lokal wyborczy, Józef 
Korkowski zabrał papiery wyborcze i pudełko 
z oddanymi glosami, zaniósł do stojących na mo­
stku sani i tam odbierał głosy od wyborców. 
Tymczasem rozeszła się wieść, że Popiel uciekł, 
zabrawszy z sobą papiery. Przypuszczono wtedy 
szturm do koszar żandarmeryi. Tłumowi udało 
się dotrzeć do wnętrza koszar, a wtedy Popiel 
chciał ukryć się w ciemnej sionce, lecz chłopi 
spostrzegli go i wśród okrzyków jest, jest tu, 
usiłowali wyprowadzić go na dwór W tedy Popiel 
dal dwa strzały z rewolweru i położył na miejscu 
trupem Michała Daćka z Czerepina. Po zastrze­
leniu Dacka. Popiel krwią zbroczony, wyszedł na 
ulicę i z rewolwerem w ręku, w towarzystwie ko 
mendanta posterunku Itiedla, chciał dostać się do 
dworu Za nim czerń chłopów, uzbrojona w potę­
żne koły zdążała z wrzaskiem złowrogim „zabić 
go, bo on zabił chłopa Czerepiuskiego“ — „głowa 
za głowę" Grad kołów i kamieni sypał się na 
głowę Popiela, który już nie miał siły poduieść 
ręki do strzelania, i tylko ruchami rąk  zdawał 
się błagać swych prześladowców o litość Kilka­
krotnie upadał pnd razami i znowu się podniósł.

Nareszcie upadł po raz ostatni twarzą do 
ziemi. O p r a w c y  p o r w a l i  go  z a  r ę c e  i n o  
gi ,  o b r ó c i l i  t w a r z ą  d o  g ó r y  i b i l i  d a ­
l e j  k o ł a m i ,  d o p ó k i  n i e  s k o n a ł .

Komendant posterimkn Riedl zrobił nare­
szcie użytek z broni palnej i położył trupem Ma­
cieja Graba, który schylił się właśnie nad Popie­
leni i zamierzał podnieść jego rewolwer.

Następnie przedstawia akt oskarżenia, że P o ­
piel wśród włościan nie miał wrogów osobistych, 
i padł ofiarą rozjuszonego niesumienną agitacją 
ludu przy spełnianiu swoich czynności obywatel­
skich. Do rozprawy powołano 2 znawców sądo­
wych i 58 świadków.

Rozprawa.

Oskarżenie wnosi prokurator p. Seredowski. 
Przewodniczy rozprawie radca Chyliński.

Obronę objęli adwokaci dr. Sumper, dr. L i-  
lien i dr. Klemens Sokal.

Adwokat Sumper brom oskarżonych : J .  Kor- 
kowskiego, M. Jurkiewicza, J. Najdę, J. Telegę, 
Wasyla Nakonecznego, Wawrzyńca Greba, Biotra 
Lostera, Józefa Mazura, Andrzeja Kutnego i Jana 
Maznra. Dr. Lilien wnosi obronę za Janem Sze­
remetą, Bernardem Tokarskim, Janem Baranem, 
Michałem Śmietańskim, Romanem Zychalo, W in­
centym Szeremetą, Stanisławem i Józefem Ochma­
nami oraz Wilhelmem Abrend. Dr. Sokal broni : 
St-fana Stecko, I lka Juikiewicza, Wojciecha 
Rybczyńskiego, Brygidę Grab, Hryćka Chimczyna, 
Wasyla Masztalerza. Jana Chyrowskiego, Ignacego 
Zdanowskiego, Antoniego Zdanowskiego i Pawia 
Jasińskiego.

Zaraz po odczytaniu aktu oskarżenia adwo­
kat dr. Sumper wnosi o przeniesienie procesu 
przed sąd przysięgłych, ponieważ właściwie czynj, 
zarzucane niektórym oskarżonym, scharakteryzo­
wane są w akcie oskarżenia, jako c z y n y  zabój­
stwa, a nadto ponieważ gwałt oduosil się do ze­
brania politycznego itd. Wniosek ten energicznie 
popierają i równie obszernie motywują obrońcy 
dr. Sokal i dr. Lilien. Prokurator p. Seredow- 
ski oponuje przeciwko wnioskowi i żąda prowa 
dzenia rozprawy dalej przed trybunatem zwykłym.

Sąd oddali! się na na.adę —  i po półgodzin­
nej naradzie wydał decyzyę, oddalającą żądanie 
obrońeow

W ten sposób trybunał uznał się kompe­
tentnym — i przystąpił do badania oskarżonych.

P rzesłuchanie  oskarżonych.

Pierwszy przesłuchany został J ó z e f  K o r  
k o w s k i.

Jest to człowiek starszy, lat 45, bardzo re­
zolutny i wygadany. Rozumie dobrze, co do 
niego mówią, i stara się wszystko objaśniać 
szczegółowo. Poznać w nim odrazu mówcę, przy­
wykłego do przemawiania na zebraniach pu­
blicznych. Należał do jakiegoś komitetu. Zaprze­
cza temu, jakoby podburzał kogokolwiek przed 
wyborami. Pi zeciwnie starał się łagodzić ua 
miętności. Przybył do lokalu wyborczego wtedy, 
gdy komisya uciekła i zastawszy tam jeszcze ks. 
Fijałkowskiego, człouka komisyi, na którego na­
stawa! jakiś człowiek, krzyczał wtedy, żeby mu 
nic złego nie robili. Potem, gdy w loKalu wy­
borczym nikogo już nie było i stół urzędowy po

zostawał bez opieki, zabrał papiery i pudło z gło 
sami i wyniósł na sanie, ale uczynił to dlatego 
tylko, ażeby ochronić papiery od zniszczenia. Po 
tem przyimował jeszcze glosy na saniach dlatego, 
że mu je dawali.

Chciał odwieść potem papiery do starostwa.
Na szereg zapytań przewodniczącego co do 

przypisywanych mu różnych czynów, odpowiada 
wymijająco. Odbiega ciągle od przedmiotu i 
opowiada o rzeczach, nie mających ścisłego zwią­
zku z pytaniami.

Niekiedy wprost odpowiada : — Ni
Powoli jednak przyznaje iż zarzucał koimsyi 

„szaebrajstwo1* i że wójta uderzył w twarz (ude 
rzony przez niego w pierś). Co inni robili, prze­
ważnie nie wie, lub nie widział. Bardzo wymo­
wnie opowiada o krzywdach, jakich doznaje chłop 
w porównaniu z panem (podług słów p. Koza­
kiewicza).

Następnie przesłuchano J a n a  S z e r e m e t ę .
I  ten wyraża się bardzo łatwo. Opowiada 

szczegółowo i dość jasno o tem, jak urlopnicj 
nie dostali kart legitymacyjnych, tylko kartki do 
głosowania — i uv,aża to za wielką krzywdę 
dla nich.

Karty legitymacyjne konieczne są — mówi — 
tak Najjaśniejszy Pan kazał.

Nie przyznaje się do uczynionego w akcie 
oskarżenia zarzutu, że uie puszczał ludz1 do gło­
sowania, grożąc im pobiciem. To robił ktoś inny, 
a on radził, żeby głosować. Przy gwałtownym 
napadzie na lokal wyborczy nie b y l ; przyszedł 
potem. Ks. Fijałkowskiego nawet bronił i mówił

Księdza nie bić, on nic nie winien...
Kto wywalił drzwi do koszar, nie wie To­

pielą nie widział w koszarach, nie widział także 
potem, jak P. strzelał... Następnie już mc nie p a ­
mięta Gdy mu przewodniczący przeczytał poprze­
dnie zeznania, przypomina sobie, że goniło za 
Popieleni jakie 500 ludzi. Czy Popiel, wyszedłszy 
z koszar był zakrwawiony ? — nie uważał. Przy­
pomina sobie, że ludzie rzucali kamieniami. 
Bili go, ale kto bit? — nie nie. Przyznaje, że 
już po zastrzeleniu dnócb chłopów, sam uderzył 
kijem n kark Popiela leżącego... Popiel potem 
został jeszcze i k rzyczał:

—  Ludzie ra tu jc ie !
Drzwi koszar nie wywalał z innymi — i nie 

mówił o tem Karkowskiemu. Wtem miejscu współ­
oskarżony Korkowski twierdzi przeciwnie, że Sze­
remeta do tego się w obec niego przyznawał.

Dalej na zapytanie przewodniczącego, Szeie- 
meta przypomina sobie, że widział, jak  Wasyla 
Nakoneczny i Ilko Jurkiewicz bili Popiela; ale nie 
wie, czy ten jeszcze się ruszał. Na pytanie proau- 
ratora twierdzi, że oprócz Nakonecznego i J u r ­
kiewicza nikogo nie zauważył. NTe pamięta nawet 
dobrze, czy Iiko Jurkiewicz bił Popiela. Po od­
czytaniu poprzedniego swego zeznania przyznaje, 
że Ilko bil. Na pytanie obrońców oświadcza, wre­
szcie, że dobrze me mógł widzieć bicia.

Posiedzenie o godz. pół 2 odroczone do 4-ej 
po południu.

Tytoniowe . 
Tureckie
U sp o jo b ie m e  s łabsze.
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;al ekonomiczny.

Z sądowej  sali.
K raków, 26 maja.

I D w a procesy o obrazę religii).
Przed zwykłym trybunałem odbyły się tutaj 

dwie sprawy o obrazę religii.
W lierwszej sprawie stanęli przed sądem 

W .Ibelin Ehrlich, lat 18, rodem z Jarosławia, 
i Aron Littmau, lat 15, rodem z Klukowa, oskar­
żeni o wyszydzanie i poniżenie kościoła katolic­
kiego, którego się dopuścili przez haniebny czyu. 
Dma 9 bm. odbyli oni w kruehoie kościoła św. 
Krzyża potizebę naturalną. Oskarżeni nie przyznają 
się do winy. Pierwszy nie zna Krakowa, bo bawi 
tu dopiero od 3 maja, a k o ś c i ó ł  ś w K r z y ż a  
u w a ż a ł  za  b u d y n e k  r  y w a t n y, p r z e z n a ­
c z o n y  n a  z b u r z e n i e  (!) Drugi oskarżony 
oświadcza z płaczem, że nie wiedział, iż popełnia 
taki czyu w koście.e. Odczytano następnie protokół 
oględzin miejscowości, które stwierdziły, że w kra-  
cbcie kościoła św. Krzyża wisiały naonczas Wize 
runki świętych, a drzwi z kruchry prowadziły 
bezpośrednio do głównej nawy kościelnej. Po wy­
wodach prokuratora i obrońcy dr. F r u h l i n g a ,  
trybunał uznał obu oskarżonych winnymi występku 
z § 303 i skazał Ehrlicha na dwa miesiące, 
Littmana zaś na jedeu miesiąc aresztu Zasądzeni 
zastrzegli sobie trzy dni czasu co do przyjęcia 
wyroku.

Druga rozprawa toczj ła się przeciw Berlowi 
fa ls  Bernardowi Weissmaunowi, 31 lat liczącemu 
komisyonerowi Grand Hotelu.

Rozprawa odbywam się przy drzwiach zam­
kniętych. O 8 wieczorem ogłoszono wyrok, ska­
zujący oskarżonego na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia obostrzonego postem co tydzień. Z mo­
tywów wyroku okazało się, że Weissinann uznany 
został winnym zbrodni obrazy religii z §. 122 lit. 
b. u. k. popełnionej przez to, iź dnia 26 kwiet. 
b. r. w szynkowui Tillesa w Krakowie, wobec 
większej ilości ludzi opowiadaniem i czynami 
okazał religii katolickiej wzgardę. Jako okoIiczuość 
obciążającą przyjęto, iż obwiniony działał z doj­
rza łą  rozwagą, wyszydzając rozmyślnie godło re ­
ligii chrześciańskiej, krzyż, tudzież wyrażając się 
w sposób pogardliwy o spowiedzi.

Obwiniony, ktorego bronił dr. Roman Jaku ­
bowski, zastrzegł sobie trzy dni do przyjęcia kary.

Telegramy „Słowa Polskiego'
W i e d e ń  d. 28 m aia .  (Z kom isyi b u ­

dże tow ej: .  K o m isy a  n a  dz is ie jszem  p o s ie d ze ­
niu u ch w a l i ła  szereg  w n iosków  o u su n ię c iu  
nędzy, w zy w a jąc y cn  rząd ,  by zas ięgną ł  w y ­
cz e rp u ją c y c h  in fo rm acy i.

O pozycya  d o m a g a  się  n a ty c h m ia s to w e g o  
z a ła tw ie n ia  w niosków .

W i e d e ń  d. 28 m a ja  (Z Izby  posłów )
D ziś  ciąg dalszy pos iedzen ia  rozpoczę tego  
w środę .

P rz ew o d n ic zy  A b r a h a m o w i e  z.
W  tej chwili (godz. 12 m. 30  w p o ł ) na  

w n io se k  znanego  k rzykacza ,  a d w o u a ta  Pes- 
s l e r a  z W iednia ,  p rz y s tę p u je m y  do p ie rw szego ,  
'ecz  za p ew n e  nie o s t a t n i e g o , g ło so w a n ia  
im ien n e g o

T e l e g r a m  gi. I d o u j  W ie d e ń  28 m ą ja .

Państw ow a Rada ko le jow a  rozpoczę ła  
w W ied n iu  sw oje obrady ,  p ie rw szy  raz  po 
w p ro w a d z e n iu  now egu  s t a tu tu  S ta łe  t rzy  w y ­
działy ukonsty tuow ały  się  n a s t ę p n i e : w ydzia ł  
a d m in is t racy jny ,  pod  p rze w o d n ic tw em  d ra  
R u ssa ,  z z a s tę p s tw e m  radcy  rządow ego  S tru -  
s z k ie w ic z a ;  w y d z ia ł  d la  ru ch u  i p o rzą d k u  
ja zd y  o b ra ł  p rz e w o d n ic z ą c y m  J .  R ied la  v. 
R ied e n s te in  a z a s tę p c ą  p u łk o w n ik a  K ie s e w c t -  
te ra  z n iu .a  kolejowego m .n is te r s tw a  w o jny ;  
w ydzia łow i h a n d lo w e m u  i ta ry fo w em u  p r z e ­
w odn iczy  ra d c a  d w o ru  H d hn ,  z a s tę p u je  go 
Bondy.

W ydz ia ły  o b rad o w a ły  w czora j .
D ziś  w p ią tek  odbędzie  się p e łn e  p o s ie ­

dzen ie  Rady.
Z w niosków , n ad  k tó rym i wydziały  o b r a ­

dow ały  należy p o d n ie ść  w n iosek  o n a jn iższe  
taryfy w yw ozow e dla s ło d u ;  dalej w niosek  o 
rozc iągn ięc ie  no w y ch  ta ry f  sa sk ich  i p ru sk ich  
ta k że  n a  w ęgiel au s try a ck i .  R ząd  z a w iad o m ił  
Radę, ze pociąg  w schodn i b łyskaw iczny  p ó j­
dzie  do P a r y ż a  przez S a lzbu ig -R osen l .e im  a  
n ie  p rze z  S iinbach.

N u n c  p o d a t k i .  O s ta tn i  dz ienn ik  p raw  
p a ń s tw a ,  og ła sza  r o z p o rz ą d z e n ie  w ykonaw cze  
do u s ta w y  o p oda tku  za ro b k o w y m  p rzedsię  
b iorstw , o b o w iąz an y c h  do s k ła d a n ia  r a c h u n ­
ków.

U p a d ł o ś ć .  Z w iąz ek  k redy lo row  og łasza  
u p ad ło ść  M o jżesza  R o r m k e r a , k u p c a  we 
Lw ow ie .

Jak p o w s t a j e  zw yżka  na g i e ł d z i e .  Na 
os ta tn ie j  giełdzie  w iedeńsk ie j z jaw ił  się 
weKslarz p esz te ń sk i  i z lecił k . lku  m a k le ro m  
z a k u p n o  akcyj k redy tow ych .  J e d n y m  k az a ł  
k u p o w a ć  tysiąc  sz tu k ,  in n e m u  10 tysięcy, a 
n a w e t  je a n e in u  aż 100 tysięcy sztuk.

J e d e n  z m aklerów  p rzy s tą p i ł  ju ż  do k u ­
pn a ,  gdy n a  sa li  po jaw ił  s ię  k o m isa rz  i p o ­
p ros i ł  w e k s la rz a  z sobą .  Z a c h o w a n ie  się jego 
w sk az y w ało  n a  p o m ię sz an ie  zm ysłów . Alakler 
ty m c z a s e m  n a b y ł  ju ż  d w a  tysiące  sz tuk  akcyi 
k re d y to w y c h  po  p o d w yższonym  ku rs ie ,  k tóry  
w n e t  sp ad ł ,  gdy m ak le r  w idz ia ł  s ię  z m u s z o ­
n ym  za raz  j e  o d sp rze d ać .

Austryaeka renta in w estycy jn a , w edle  
og łoszen ia  giełdy w iedeńsk ie j,  po jaw it  i się 
n a  giełdz e 25 m a ja  b r. W szelk ie  zo b o w ią ­
z a n ia  dos taw y  z a w a r te  z t e rm in e m  „osin dni 
po  po jaw ien iu  s i ę “, m a ją  być 1 c z e rw c a  br. 
z rea l izo w an e .

k o l e j  s y b e r y j s k a  d la  m ięd zy n a ro d o w e  o 
ru c h u  to w aro w eg o  o tw a r tą  zo s tan ie  na  I m ia jn  
w ykończonych  25 w rz eśn ia  b. r.

R osyjsk ie  e lew atory  w Austryi. D la  
o b n iż en ia  kosz tów  t r a n sp o r tu  rosy jsk iego  zboża  
p ro jek tu je  się, w edle w iadom ośc i  z Odessy , 
w y b u d o w a n ie  w p u r ta c h  m o rza  .ś ródziem nego 
e lew a to ró w .  Między innym i m a  być taki e le ­
w a to r  u rzą d zo n y  i w T ryeśc ie .

Odpowiedz alny redaktor; 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

K t o t e l  f i s . r x c u . s l r i
Lw ów -  plac Maryacki 

W nowym  Zarządzie, zupełnie odnowiony  
(F. C. ProkschJ.

Przyjechali dn.a 28 maja br. : J. Grunwald 
z Władypola. —  ,Z  Iwaszkiewicz z Król. polsk. 
H. Hoffmann z Reiehenbergu. — L Singer z Ber- 
hna. — S. Antal z Wiednia —  M Lkstein 
z Wiednia — W. Tasler z Wiednia. — J. 
Schmahi z Wiedii.a.

Cen? nafty  i produktów  n aftow yek .
Lwów. dnia 28  Maia 1897.

t esarska
•talonowa , . .
S ta n d a rd  Wbiln . 
ż a p a lu a  . . . . 
K autaf tka  
Kopa am erykańska  
Kopa gaiifcyjiska 
O le ’ sm arowy ro ­

syjski 0.907 
.'lej smarowy a.«ór. 
dej sm arew y  ‘-..*00 

Olej wrzecionowy . 
Olej cylia.iro-.vy . 
Olej gffiarnwj innej 

p ro w e n ie n c j i

w z.ł./» loO kg. netto 2 0 °/0 ta ra  en 
g ros z beczką 

Cena rnpy po d au a  bez tecz.oi

eo.of. 
19.80 
19.0?- 
17..1:. 
30.05

J6.
Zó.

1
17. - 
14—
I. ?~5
( taniej

20.03 
19.8:/
j 9.IJ r'
i t *
20.0'

23.— 
W — 
17— 
14—

19.25 
tp.i 1 
ifcjsłf.
16.25 
19.2 '

19."0 
18.7 5 
18.00 
16.50

3.25

6.32 6:b6 4 i 1
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P rzy  zam knięciu  y ie ld y  p o ra n n e j no owano :

Kredyty austryackie 361.75
Kredyty węgierskie — • —
Anglo-bank . --* --
Liinderbank . . . . . . 239 50
Kolej państwowa . 352 —
Południowa . . . . . . 77-—
Alpiay . . . . . . . 95 90

J a k o  pewną io k a c y ę  k e p i ta fu
polecam y 

4 %  Obligacye P ro p in a c y ju e ,  5 
4 %  P o ży czk ę  k r a jo w ą ,
4°/0 P ożyczkę  M iasta  L w o w a ,
5 %  i 41 / s°/0 Oblig. kom. Banku kraj

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor  w ym ian y
Obligacye te kupujemy i sprzedajemy naj

korzystn ie j .
H H M O B i B i H M H B a M B n H B D H n H B I

N A D ESŁA N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakeyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności'

K A N C E L A R Y A

I)-ra Fryderyka krattera
adwokata krajowego zn a jd u je  się obec n ie  przy 

ulicy Szopena 1. 7.

Dom bankowy i kantor wymiany
Ignacego Rosnera

L w ó w ,  plac Maryacki 1 3 (Hotel Francuski) 
kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa 

runkami.
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15 H n th o n y  R op ę .

P H R O S O .
Powlesc przełożona z a ig islsk iege

(Ciąg dalszy).

W tej chwili spostrzegłem, iż Henny trzy­
mał w ręku potężny biuz rzemienny, który 
widocznie znalazł w kuchni. P o trząsa ł  nim 
tryumfująco na znak, że to będzie środkiem 
na naszrgo jeńca. Obserwowałem  chłopca — 
i zauważyłem, że znowu zbladł, jak trup.

— Pzekajże, Denny — rzek łem  — j e ­
szcze go o nic me pytałem

— W  takim razie ja  sam  go zapytam  -  
powiedział Denny — A więc, mój chłopcze, 
co to za jeden  ten drao, który był z tobą i 
z V Iachem ?

Mówił po angielsku ; |a tłómaczyłem na 
grecki. Ale z oczu chłopca było widocznem, 
że rozumiał, co do niego mowiono po angie l­
sku. Pumimu to milczał. W oczach jego obu ­
rzenie  i przestrach zwalczały się wzajem.

— Uparty łobuziak z cieb e — ciągnął 
Denny i zaczął rozwijać swój bicz, jak  gdy­
by istotnie zam ierzał puścić go w ruch.

Chłopiec w tej uhwńi zerw ał się z krze­
sła, ale na tychm iast s łaby upadł na mmjsce 
i zakrył sobie tw arz  małemi, białemi rączę­
tami, ruchem  iście kobie :ym. Denny u ś m ie ­
chał się melitościwie

—  No, — ciągnął — gdybym miał tyle 
odwagi, co ty, mój chłopcze, to nie chodził 
bym z innymi na zbójeckie wyprawy To ci 
zresztą nic nie pomoże.

I  p o trząsa ł  biczem.
Tym raz6m nie t łóm aczyłem  słow Den- 

ny’ego. Widziałem, że nasz jen iec  rozumiał 
je dobrze. P ierś  jego wzdymała się, to o pa ­
dała. jakgdyby pod wpływem głębokiego, 
tajonego bolu; zdaw ało  mi się naw et, że s ły ­
szałem tłum ione łkania. W zięła  mnie nad nim 
litość.

— Słuchaj, Denny — odezwałem  się — 
wróć jeszcze na chwilę do kuchni, może 
mnie na osobności powie to, czego tobie po­
wiedzieć nie chciał.

—  O, jes teś  dla tego łobuziaka zbyt ł a ­
godny — protestow ał Denny. Ale poszedł 
sobie.

Spoglądałem znów przez chwilę na chło­
pca i zdawało mi się, że spostrzegłem sp ły ­
wające po jego palcach łzy. Zdczą/etn zno­
wu p y ta ć :

— I  ja k  to się  s ta ło ,  mój m łodz ieńcze ,  
Ze ty, k tó ry  p o w in ie n b y ś  p o w s trz y m y w a ć  tę

■ mtm HF

bandę, znalazłeś się na jej czele? Co wspól­
nego mieć możesz z ło iram i takim., jak  K o n ­
stant), n lub Ylacho?

Żadnej odpowiedzi.
— Jakie  twoje im ię?
Znów milezeuie Zaczynało ranie to ju/, 

irytować. Skierowałem światło la tarni prosto 
w oczy chłopca i zapytałbm :

— W reszcie  odpowiedz mi na jedno 
choćby pytanie : Czy istotnie nosisz zawsze 
suknię laką, jak  obecnie?

Tem  pytaniem trafiłem w sedno. Chłopiec 
oderw ał ręce od twarzy, która  przestała być 
na chwilę bladą. Zalała  j ą  teraz purpura ru ­
mieńca.

W tej chwili usłyszałem ruch w kuchni, 
i po chwili weszli do sali moi towarzysze.

—  Jak że  z naszym uparc iuchem ? — py­
ta ł  Denny.

— Milczy...
— A li riyht. W takim  r a z ie . .
I  zbliżał się ku nam z biczem w ręku. 

Chwila była tragiczna ; miała nastąpić  egze- 
kucya. Istotnie, przyznaję, byłem zbyt o k ru ­
tnym, dopuściwszy tak daleko .. Chłopiec, ca ­
ły w ogniach, drżał ,,ak 1 ść; wyciągał pized 
siebie ręce, jak gdyby chcąc oddalić od s ie ­
bie groźną postać D enny’euo z jego biczem. 
Gdy ten był zaledwo o półlora  kroku od bie­
daka, j a  s tanąłem  pomiędzy nim a ofiarą.

—  Zaczekaj, Denny... —  zawołałem  — 
Je s t to  istotnie wypadek wielkiego uporu, ale 
mimo to sądzę, że nie będziesz mógł użyć 
twego bicza.

— Dlaczego?
Bo ten chłopiec jestto  naprawdę lady...

Potrójny okrzyk zdziwienia wyrwał s.ę 
z piersi mnich przyjaciół .Skierowali ku mnie 
pytające wejrzenia.

— Tak jes t  — dorzuciłem — 1 idy Eu-
frozyua, władczyni tej wyspy.

Wrażenie moich słów bvło silne,
Denny za ium ien ił  się tak, że twarz jego 

s ta ła  się nieomal szk a r ła tn ą ;  jeJnucześnie  
odrzucił od siebie daleko bat, k tórym  nieda 
wno tak wojował. Tam -i dwaj stali przez 
chwilę bez ruchu, a wreszcie widząc, że są 
zbyteczni, cofnęli się do kuchni

T w arz  Eufrozyny, zakryta  znowu rękoma 
była niewidzialną.

J a  ze swej strony nie czułem się wcale 
zakłopotanym . Byłem zawsze pełen czci dla 
kubiet, ale rozumiałem, że w obecnych wv- 
Dadkach zbytnia galanierya nie jes t  na m ie j­
scu. W grze znajdowało się tutaj życie kilku 
ludzi. Rozumiałem, że mamy w ręku cennego 
zakładnika. To też nie postąpiłem z panną 
Eufrozyną, inaczej Phroso, z moim jeńcem, 
w sposób przesadnie romantyczny, nic o tw o­
rzyłem jej szeroko drzwi i nie zap roponow a­

łem, ażeby opuściła te niegościnne progi i wróciła 
do swoich przyjaciół -  nie ! — przeciwnie, rze­
kłem do niej tonem poważnym i surowym :

— Raczy pani udać się do pokoiu, który 
był jej zwykłem mieszkaniem w tym d unu... 
Je s te ś  p.-ini naszym jeńcem i muki^z tu po­
zostać. Proszę wskazać, gdzie jest pani pokój.

Podnio-ła  głowę i twarz j < j prawie za ja ­
śniała radością :

— Jlój pokój mój własny pokój... Czy 
mogę się tatn u ,h ć ?

— Tak jes t  — o d rz e k łe m  — J a  odpro­
wadzę panią do drzwi i tylko do drzwi, a n a ­
stępnie, gdy pani tam wejdziesz drzwi zamknę.

Program ten został wykonany. Prześliczna 
panna  Phroso nie zaszczyciła mnie zresztą 
ani słowem, gdym ją  odprow adzał na piętro, 
do drzwi jej panieńskiego pokoiku, zam ien io ­
nego obecnie niejako na celę więzienną. Gdy 
wróciłem na dół do sali, rzekłem do Den- 
n y ’e g o :

— No, ładna  zdobycz?
Przypuszczam... to też oni zapewne

wrócą niezadługo, azehy ją  odbić
W skazywało to n * konieczność czy n n o śc i ; 

z drugiej s trony szerokie zicwn.ęcie, które 
przy tej sposobn iści wykrzywiło usta mego 
kuzyna, dowodziło, że on na razie do czuw a­
nia się nie nadaje Zaproponow ałem  mu tedy. 
ażeby poszedł spać. (C. d n.).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
w edle  czasu  środkowo eu ro p e jsk ieg o  p ó źm ej .zeg o  o 36 m in u t  od czasu  lw ow skiego ,  w ażny  od 1 m aja  1897 r
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p r z y c h o d z i  do L w o w a : Pociąg
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o d c h o d z i  ze  L w o w a

l«obowj ł 3 0 |  z Suczawy i Czerniowiec pospiesz. 6 - do Podwołoczysk i Brodow
niHSzanj 7-50 z Janowa 610 do O/.erniowiec 1 Suczawr
osobowy ó'G5 ze Stryja i Ławoeznego osobowy 6 45 da Czerniowiec i Suczawy

W 8-15 z Tarnopola i Brodów pGsptesz. 8-40 do K rakowa
n 8-25 z Sukala i Jarosławia przez kawę p 855 do Kraanwa w poł. z N. Sączem iKotwa-
n 9-10 z Krakowa w poł. z V  Saczeru, óasłeii; uowem

i Kawą 77 920 do Stryia 1 Ławoeznego w poł. z Ohy-
n 10-35 z Jarosławia rowen, i Stanisławowom

iii es /a oy 1 lo z Janowa 77 9-2o do Bełżca w poł. z Sokalem i Jatosb.wiem
pośpiew. 1 3u l Krasowa w poł. z X. Sączem, Zago­ mieszany 9-40 do Janowa

rzem i Cbyrowem osobowy 1005 do Podwołoczysk i Brodów
osobowy 1 40 /.u otryja i Ławoeznego w połączenie » lU-45 do Czerniowiec i Suczawy

z Chyroweui i Stanisławowem mieszany 104 do Janowa od 1S/, -  •'/« w święta
pospiesz. 1-50 z Suczawy i Czerniowiec pospiesz. 1*55 do Podwołoczysk i Brodów

7J 2 30 z rodwoloczysK i Brodo w oso-owy 2-40 do (Jzerniowiec 1 Suczawy
osobowy 520 z Podwołoczysk i Brodow pospiesz. 2"50 do Krakowa w poł. z Rawą i Uhyrc-

n ó'25 * Bełzo* w puł. z Sikaleiii i Jai osławieni wem
71 5-45 z. Czerń,owiec ^ osobowy 3-05 do Stryja i Skolegu
77 6 .— z Podwołoczysk mieszany 3 15 do Janoyia u d  *6~ ’*/, i od ' —*°/» co­
Noe • dzie ii, od **/, w dnie powszednie

oso Do wy 6'55 z Krakowa w połączeniu z Rozwaiiowem n 4-40 do Jarosławia
mieszany 8‘- z Janowa od ‘/6 */, i od '/,—*0/, c-o Noc

dzień, od 16/ , — “ /a w Jnie puws/ednie osoLuwy b'4ó do Krakowa w poł. z X. Sączem Zagó-
pospiesz. 8-45 z Kranowa iz m 1 Cliyrowem
mieszany 9 01 z Janowa od IB/ , —*'/» w swicta mieszany 7-05 do Sok..ia i Jarosławia przez Rtiwę

ifOOuW) 9-H' z btiezawy i Czerniowiec osobowy 7-25 do Tarnopola
9-30 z Krakowa w m i. z X. Sączem i Kawą 17 7-30 ,10 Stryja 1 Ławoeznego

pospiesz. 9-eO z Snc/.awy i Czemiowiec n 8-50 do Janowa
jsobowy 10-- z Podwołoczjsk i Brodow 1030 do Czermowinc i Suczawy

71 10-20 z Lawooznego i Stryja w policz, r C h ) - pospiesz. 10-50 do Kraków, w połącz, z Jasłem Roz­
rowem i Stanisławowem wadowem 1 ' X. Sączeni

n 12-10 z LawoczBeg-j i Stryja w połącz, z Ohy- osobowy u - — do Podwołoczysk i  Bronów
rowem i Stanisławowem i 4-40 do Krakowa wpół z Cbyrowem, Jasłem,

n 3 3u z Podwoło zysk 1 Rozwadowom 1 X. Sączem
pospiesz. ó"lU z Krakowa w poł. /  X. Sa  zern 1 J a s łem  | 17 5*20 do S try ia ,  Ł aw oeznego  1 C b y ro w a

C. k. uprzyw

F 4 B K I K A  §  Z  K  Ł  i

taftowego i źwierciadłowego 

Lwów, ul Kaim  srzowska I 28.
polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk 

S Z K Ł A  w T A F L A C H
we wszystkich jakościach i rozmiarach, zwłaszcza szyby so nowe (bel­
gijskie), bzkło dachowe kolorowe, matowe i w desemaeh , azkło do 

oranzeryi, szk ło  źwierc iadłow e, jak i lustra w ramach i t. p. 
Oszklenia nowych budowli wykonują pod gwaraucyą najstaranniej

Piekarnia Marcina Czyżeka we Lwowie
poleca wszelkiego rodzaju

pięeżywo
j jS  ttmODWMkWsfe 1 
J » W kRA 0W.£ ijg ‘

zw ycza jn e  i luksuso w e w  ogóle.

Specya lm e zaś znane z wytwornego sm aku  i n a d e r  ła tw e j s traw n o sc i k u ra ­
cy jn e  su ch a rk i ka rlsb ad zk ie  i lu ksu so w e  za l-cane  Szau. ł \  T  Publiczności rrzez 
pierwszorzędne powagi lekarskie i odszczególni >tie m edalem  zasług i na wysławić 
przyrodnie zo-lekarskiej w K.r*kowie w r 18«M, jakoteż podziemne świeży ch leb  żytny 

G raham a S K L E P Y ; Rynek 27. — P la c  A k ad em ick i 6

P r o s  I w  y  n a s z y c h  c z y  t e .  n i l , ' ó w
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane, w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,, Słowo polskie'1, jako na 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

W W
m r

IM a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  
4 - w ie r s z o w e  o g to M z e n ia  

b e z p ła t n ie .

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. 
WODA L W O W S K A  je s t  znakom itą  perfum ą do skrapiania 

sukien i chustek.
F lakon  80 centów i 1 zł. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LW Ó W  ; (sklepy w iasne)  ul K opern ik a  1. 3. .  H a lick a  1. 11. 

KRAKÓW: Sukiennice  ł. 20., CZERNIOWCE. Rynek 1.2

S T A N I S Ł A W Palcie tutki Niemojowskiego! do nabycia.

Uczeń w yższeg o  gim n. poszukuje lekcyi 
j na prowincyi od 1 czerwca do 1 września 

za m iernem  w ynagrodzeniem. B. S. VII. 
S tanisławów poste restante .
R utynow any m undant p oszuku je  p o ­
sady. A d re s ;  N . N. 10. Bostc restante  
Lw ów .
Drogista m edycyn a ln y , b ieg ły  w ekspe- 
dycyi i r ecep tu rze ,  poszukuje posady. — 
Antoni Leszczyński,  Ł yczaków  15. Lwów.

N auczycie l w średnim wieku, szuka 
lekcyi do uczniów z szkół normalnych. 
Na żądanie konwersacya niemiecka. N a­
uczyciel  poste restante .

M łoda z d o b r e g o  domu pan ienka poszu ­
kuje m iejsca za bonę na wsi lub w mie­
ście. Ł a s k a w e  zgłoszenia  pod  R. \ T p o ­
ste restante  Lwów, g ł .  p.
Panna przyjmie miejsce u chorej  osoby, 
może jej czytywać.  Poste restante  Nr, 
4? L. g łów na  poczta,

Kobiota in te l, przyjmie zarząd luli o p ie ­
kę nad dziećmi we Lw ow ie  albo  na wy­
jazd. Ulica Długosza l. 28, w iadomość 
w sklepie .
M łody pom ocnik hand low y w dz ale
płóciennym, wyz. rz. kat  szuka posady . 
Z g łoszen ia  przyjmuje p. g. J. F e n ih o f
w Krośnie.
M łody c z ło w ia k , kawaler ,  wysłużony 
marynarz, władajacy jęz. polsk. , niein., 
wiosk. i serbOkroackim, prosi o posadę  
pisarza lub służącego. Sygniówka H . A . j

Student gim n. z k l. V  szuka lekcyj 
z niższ. gimn. we Lwowie lu b  na pro-  
wincyi.  B. M, 1 Q, poste  re s tan te  Lwów 
B y ły  n au czyc ie l szkó ł lud ., wysl. p o d ­
oficer, poszukuje  jakiejkolwiek służby. 
F ra n c .  Reyzek, Z ak ład  Łazarza we L w o ­
wie, ul, K opern ika  \ r  27, Sala I. n a  dole. 
Gospodarz p rak tyczny  z długoletniemi 
świadectwami przyjmie posadę zaraz. 
Lwów, Hausnera 12. par te r  Nr drzwi 1. 
P o m ocn ik  handlow y poszukuje zaraz 
posady w handlu  galantery jnym lub d ro ­
biazgowym. A. U. poste restante S tan i­
s ła w ów
W e ta ra n  1863 r.. ranny pod Radziwi­
ł łowem, udziela lekcye f rancuskiego tan io ,  
t«kże za obiad lub kolacyę, „W e te ra n  
1863“  restante  L w ó w .
Na w akacye , poszukuje zajęcia n uozy- 
cielka prywatna, w ład .  jęz. niem. i franc., 
muzykalna,  w podróżach praktyczna. 
„ S łow o  polskie" Nauczycielka 
Pom ocn ik  biurowy, z egzaminem r a ­
chunkowości  państwowej,  znający ję^yk  
polski  i niemiecki poszukuje  posady 
Czaprański, Łyczaków 15 Lwów. 
B u ch a lte r pow <żuiejszy w Królestwie zmie­
ni posadę do  Galicy i w wtększ\ m przedsięh 
Zgłoszenia  do „ S ł o w a  polskiego4* we 
Lwowie pod „C zęstochowa '4.
Uczeń V . kl. gimn. szuka lekcyi w m ie j­
scu  z pierwszej  do 3 kl. Zgłoszeniu 
„Uczeń" Administracy j. „Słowa pol­
sk iego" .

n a j w i ę k s z y
■ ■ a a

J . O c ii i i ia m i, M . W ie r z b ic k i  f S -k a
i  w  J a ś l e ,  K r o ś n i c  i  G o r l i c a c h .

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

i materyałow.
Lwów, Grand-Hotel.

poleca

farby, p@k@sty,

lie potrzeby
Ł

lak.ernczomalarskie.
ARTYKUŁY

rolnicze i przem ysłowe.
P a s y  do m a szy n .

Oliwy i sm arow idła.

techniczne i chirurgiczne. 

Artykuły toaletowe.
Masy I la k iery  do p o d łó g .

r^rod ki desinfekeyjne i owa- 
dogubne.

M ateryaly  apteczne.

Dwie maski duże karnawałowe
są tam o do sprzedania . Bliższa 
wiadomość Jo z e f  Potocki, oasaż 

Hausmana 8. I

Chusteczki koron-
I# r i  u i  p  fanchom ki,  sz a le  ko- 
l \  U  W  C ,  ronkow e ,  k o ro n k i  po 

[ leca  w w ie lk im  w yborze  na j tan ie j

Jan Dziewoiiski
Magazyn drobiazgów damskich, 

L w ó w , Halicka 6.

W . , b e d n a r i l c i e  poleca n a jtan ie j 
handel ko ezyka rsk i tzczo t- 

k a * tk i , bednarekl i w y p ra w  kuch ennych

Stanisława Fósl
B V *  Mac B e rn a rd yń ek i 17.

Przec iw  m o 1« m 
i r o b a k o m  dla  
ochrony futer, su­
kien, pościeli i t.p.

poleca

Naftaliną 
Antiputrynę 
Kamforę naftalinową 

Kamforę 
Liście paczulowe 

Piżmo 
Terpentynę 
Naftalinowy papier 
Andela proszek przeciw mo­

lom
Naftalinowe saszetki

i  t .  p . ,  i  t ,  p .

Alojzy HUBNER
Lwów, Rynek 38.

n a  " W M d  n* Po- 
f  J ^ Ć U f i U j e  ,iole ( R « y a )  nau cz )  - 
c iula P o laka ,  k a to l ik a ,  z język iem  wy- 
t f t i j o h f V i  n iem ieck im , s ta rs  go wie­
k iem , d i ś w i a d c  in e g o ,  do c h ło p c a  10 
letn ■ ego.  k tó rego  należy  przygotować 
do g .m n iz y u m  lwowski  go lub poznali-  
• kiego, ' i f e r ty  nad sy łać  K i  le Óiremin 
l e  fer  dii Snd S ta t  on SuU tyt.-ka  Mim 
S u la ty c k a  nee Ct. T j s z e k i e w  z.

Poszukujemy
natychm iast rutynowanego uizęd 
n.ka koresponden ta  i akwizytora 
do sprzedaży artykułów  budo­
wlanych, szczególnie dachówek. 
Oferty pod S. F . Lw ów . Biuro 
dzienników Plohna.

M ężczyzna w  sito w ie k u , rei. rz.-kat, 
były wieloletni kasyer przy większein 
przedsiębiorstwie poszukuje odpowiedniej  
posady  kasyera magazyniera lub  co p o ­
dobnego ,  kau yę może złożyć o d p o w ie ­
dnią p osa d / ie  do wysokości 1500 zł., od- 
j is św iadectw i bliższe szczeguły p oda  
z grzeczności  W -uy  Sroczyński, sk ład  
tapet  pasaż Hausmana.

32 centy pół ki lo
brvn<izy mujowpj lipt liw­

skiej tJ usiej,
ty lk o  w h a n d lu

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwowie, ul. Batorego 2.

Dla kopalni nafty
poszukuje  się tokarza, który ma 
być oraz egzaminowanym m a ­
szynistą. Posadę można objąć 
zaraz. — Oferty wraz  z poda- | 
niem w arunków  a d r e s o w a ć : I 
Noumonde Ii rośno. i

ŚWlEiT w®0¥ M FiiAIAE
Zi iro jowisk  n a tm 'a l t iy * ) h , k r a jo w y ih i  i z a g r a n i c z n y c h

poleca handel

K A R O L A  B A L L A l i A N A  i \ e  L w o w i e .

liiOJ/ii iiiib\ i:k, l u  Od
^  9  l  »  e

C EM EN T , G IP S ,
Wapno /ti/dmuliczne,
Oliwy do maszyn,

Oliwę Jo palenia,

Agenta podróżującego za stałem 
wynagrodzeniem poszukuje aię dn 
sprzedaży nawozów sztucznych. 
Obznajomieni z tym działem mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia nad 
syłać należy do biura p. Plohna 
pod „Rolnictwo".

Za wysok? prowizyą
znajdą zdolni agenci i  osoby chcąee. 
się temn zawodowi poświęcić w działo 
ubezpieczeń na rycie i od wypadków  
korzystne i trwale zajęcie. Oferty 
pod M K. post.-rest. Lwów za 
okazaniem kwitu inseracowego.

L i n w y  druciane cynkowane,  

R u ry  ołowiane, R u ry  cynotce, 
Plomby I drut ołowiany,

L atarn ie g o sp o d a rsk ie  oa  o liw ę  i n aftę ,
KNOTY.

t Oliwiarki do maszyn blaszane i szklane,
Fasy do maszyn sko- Przyrząd kauczukowy 

rżane i gumowe,
Gurty do m aszyn zwykle 1 nanuszczane.

R zem yki do szycia pasów,
ŚRUBY i NITY do PASÓW,

Wiaderka do ognia lakierowane i  skła­
dane,

Pończoch, akarpetek, także dla 
dzieci pończoszki i skarpetki.

F. S  B A R D A S Z A

Największy w y b ó r !
wielki wybór najnowszych koszul i pasków dla Turystów. Na lato 
wełniana b alizna prof. Dr. Jaegara ,  także .edwabaa, baw ełn iana  
i siatkowe kaftaniki. Angielskie plady, deazczochrony, najnowsze 
krawatki, kołnierzyki i manazety poleca po najniższych stałych 

cenach handel płócien i gotowa] bielizny
we Lwowie, ulica Teatralna l 9, 

(naprzeciw kościoła katedry).

; x x k x x m ) c o o o o 3 0 ó 0 ( x » o o ę

G A L I C Y J S K I

Bank Kredytowy 
przyjmuje ńltiii n ksiaieszki

i op roeen tow j wn takow e

Węże konopne zwykłe 
i gumowane,

W BŻE GUMOWE,V 7

Węże spiralne,
Holendry mosiężne,

Płyty gumowe,
P Ł Y T Y  A S B E 3 T 0 W E ,

Sznury gumowe i abe- 
stowe,

Pakunki łojowe i federweisowe,
Kule gumowe do went>l iw,

Szkła do kotłów,
Pierścienie giiroue,

G L A Z U R A  do C IIŁ O D N 1K O  W, 
Baryszówki,  

Szklaneczki próbne dc browarów, 
L in w y  konopne,

dla bydła, 
Przyrząd do pompowa­
nia powietrza u bydła.

T H C K A . H  5ćT,
SeręgI cynowe I gumowe dla  bydia,

Nożyce do strzyżenia bydła i owiec,

Sól kamienna,°
Farby olejne do wszdsiego ir.yl.ktl,

Farby na dachy
olejne i terowe.

Carbolineum Avcna- 
riusa, 

Fxsiecator,
Ter drzewny i gazowy, 
Miff leru liM  środek przeciw gn jbm ri,  

Tektura na dachy,
S M O Ł O  W IE C ,

P Ę D Z L E ,

P I R O L I Z Ę
i t. p., t. p.

poleca.

Lwów, Rynek 1. 3 8 .
= =  Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. —

whA A * 0
po i 2 0 r o c z n i e . X  

X:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^

W szelkie te artykuły, które do celów budowlanych, 
impregnowań i desinfekcyjnych bywają używane, spro­
wadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu ta­
kowe- u m  i e j  <>ti R a / ; d e j  U o i i k u r e u c y i  od­
dawać, zw łaszcza że tylko d o b o r o w y  i powsze­
chnie znany d o b r i i  l ^ w a r  dostarczam i proszę 
zaw sze u mnie oferty łaskawie żędać.

Krajowe Towarzystwo „ P l t Z Ą D K - A  “  w Krośnie, OTWORZYŁO filialny skład płócien i innych wyrobow tkackicn
we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

Papie- i  fabryki Braei Fijałkowikreb w Bialaki. 1  i^ aka ra i  Lądowej we L*owi«, pod aaraądem St. Baylogj


